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Obszerny skrót przemówie­
nia prezesa Rady Ministrów 
— Józefa Cyrankiewicza, wy­
głoszonego 30 bm. w Sejmie — 
o projekcie nowej ustawy o ra 
dach narodowych zamieszcza­
my na stronie 2.
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Zarejestrowanie 
list kandydatów 

na radnych
RH m. Poznania i WRN
(Inf. wł.)
28 grudnia odbyło się posie­

dzenie Komisji Wyborczej dla 
m. Poznania, na którym przy­
jęto i zarejestrowano listę kan 
dydatów do Rady Narodowej 
m. Poznania, zgłoszoną przez 
Miejski Komitet Frontu Jedno­
ści Narodu. Wśród 117 nazwisk 
spotykamy również osoby, któ­
re były radnymi w poprzed­
niej kadencji (około 30 proc.). 
Zwraca uwagę duża ilość (w po 
równaniu do poprzedniej ka­
dencji) ekonomistów, inżynie­
rów, nauczycieli, architektów, 
lekarzy.

Jak siQ dowiadujemy w o- 
statniej chwili, również Woje­
wódzka Komisja Wyborcza 
przyjęła i zarejestrowała listę 
•kandydatów na radnych do Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej.

Najpóźniej do 3 stycznia zo­
staną ogłoszone (poprzez urzę­
dowe obwieszczenia) pełne li­
sty kandydatów do RN m. Po­
znania i WRN. (mh)

Debata nad kartą praw 
rad narodowych
K. Dąbrowski prezesem NIK

WARSZAWA (Radio)
Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu premier Józef Cy­

rankiewicz w imieniu rządu zreferował projekt ustawy 
o radach narodowych.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym Sejm przystąpił do dy­
skusji nad przemówieniem 
premiera Cyrankiewicza. 
Przedstawiciele klubów posel­
skich: Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, Stronnictwa

podk eślając, iż ustawa o ra­
dach narodowych usamodziel­
nia terenowe organa władzy
ludowej w 
dziedzinach

najważniejszych 
działalności —

skiego — dotychczasowego kie 
równika Ministerstwa Kontroli 
Państwowej.

Na zakończenie wicemarsza­
łek Jodłowski, który przewod­
niczył popołudniowym obra­
dom zakomunikował, iż do Pre 
zydium Sejmu wpłynęło kilka 
interpelacji, które zostały prze 
kazane interpelowanym człon­
kom rządu.

Demokratycznego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej oraz koła „Znak” wyrazili 
poparcie dla projektu ustawy.

Pos. Julian Horodecki zabie­
rając głos w imieniu klubu 
ZSL podkreślił, że nowe prze­
pisy odpowiadają aktualnej 
sytuacji politycznej zapewnia­
jąc wzrost znaczenia i samo­
dzielności rad narodowych, 
przekształca' i rady w rzeczy­
wistych gospoiarzy terenu.

W imieniu klubu SD prze­
mawiał pos. Jan Karol Wende

gos; ud-FCzej, społecznej i kul­
turalnej.

Klub Stronn;ctwa Demokra­
tycznego wypowiada się rów-
nocześnie za 
przepisów 
odwoływanie 
rad do sądów

wprowadzeniem 
umożliwiających 
się od decyzji 

orar za wprowa-
dzeniem nowej pragmatyki u- 
rzędniczej dla pracowników 
aparatu władz terenowych.

Poseł Witold Jarosiński 
przemawiając w imieniu klubu 
PZPR zwrócił uwagę na fakt 
poważnego rozszerzenia kom­
petencji powiatowych i gro­
madzkich ra-d narodowych. 
Nowa ustawa jest dalszym 
krokiem decentralizacji zarzą­
dzania państwem idącym 
znacznie dalei od pierwszych 
nieśmiałych prób podjętych w 
roku 1955.

WARSZAWA (PAP)
Bezpośrednio po zakończe­

niu obrad plenarnego posie­
dzenia Sejmu, odbyło się 
pierwsze posiedzenie Sejmo­
wej Komisji Nadzwyczajnej 
do rozpatrzenia projektu u- 
stawy o radach narodowych.

Komisja wybrała Prezydium 
w składzie: przewodniczący — 
wicemarszałek Sejmu — Ze­
non Kliszko (PZPR), zastępcy 
przewodniczącego: pos. pos. 
Julian Horodecki (ZSL), Mi­
chał Grendys (SD), Zygmunt 
Nowakowski (bezp. poseł Po­
znania).

Postępowe polskie tradycje i bogate doświadczenia 
społeczeństwa wielkopolskiego stwarzają warunki, w 
których nawet śmiałe życzenia bywają realne. A bardzo 
bym chciał i osobiście i jako przewodniczący Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, by właśnie rok 1968 był 
okresem, w którym by zalety mieszkańcoto naszej Ziemi
Poznańskiej plus coraz sprawniejsze działanie 
wych władz administracyjnych dopi owadziły do 
niejszego wyzyskania wszystkich możliicości tu 
szeniu naszego województwa do należnej mu

tereno- 
najpeł- 
podno- 
zresztą

rangi przodującego regionu w Polsce. I to zarówno w , 
zakresie przemysłu jak i gospodarki rolnej i kultury. ; 
Mamy w tej chwili wszystkie warunki, aby ludzie pracy 
w naszych wsiach, osiedlach, miastach i miasteczkach 
coraz pełniej czuli się gospodarzami naszego kraju — 
mamy warunki, by tę rolę gospodarza praktycznie na 
codzień coraz lepiej wykonywać i tego przede 
wszystkim życzę naszemu społeczeństwu. !

A „Głosowi”?^ Ńo, cóż. Coraz lepszej publicystyki, co­
raz sprawniejszej informacji o życiu w naszym woje­
wództwie, coraz ściślejszej więzi z czytelnikami — i to l 
nie tylko życzenia kurtuazyjne — ich spełnienie bcwiem | 
uważam za równie ważny warunek dla realizowania

fi* ^^^^kłada

„ (po i u

na stronie czwartej 1 piątej

Na obu tych stronach znajdzlecle bardzo wszechstronne ży­
czenia wszystkich pracowników naszej redakcji. Zaznaczamy 
w tym miejscu, że kol. Kazimierz Przychodzki, pracujący apa­
ratem (fotograficznym) przyniósł nam swoją „wypowiedź” 
nieco odbiegającą od Innych. Przyznacie, że jest nietypowa.

P. S. Zdjęcie zamieściliśmy na stronie pierwszej, ponieważ 
na 4 i 5 jakoś nam się nie zmieściło.

Pos. Zbigniew Makarczyk z 
koła „Znak” wypowiedział się 
za powołaniem sądownictwa 
administracyjnego, a do czasu 
jego utworzenia — zdaniem 
posła — instancją odwoław­
czą powinna być Najwyższa 
Izba Kontroli.

Następnie głos zabrali posło­
wie bezpartyjni — Wincenty 
Karuga i Zygmunt Nowakow­
ski.

Sejm powołał na wniosek 
Konwentu Seniorów Komisję 
Nadzwyczajną do rozpatrzenia 
projektu ustawy o radach na­
rodowych w składzie 21 osób. 
W Komisji reprezentowane są 
wszystkie kluby poselskie oraz 
posłowie bezpartyjni.

Ostatnim punktem wczoraj­
szego posiedzenia był wybór 
prezesa Najwyższej Izby Kon­
troli. Sejm powołał na to sta­
nowisko Konstantego Dąbrow-

UMOWA PRAWNA 
ZSRR — POLSKA

W dniach od 17 do 28 grudnia 
1957 r.. toczyły się w Warszawie 
rokowania między delegacjami 
rządowymi Polski i ZSRR, pod­
czas których zawarto umowę o 
pomocy prawnej i stosunkach 
prawnych w sprawach cywilnych, 
rodzinnych i karnych.

NOWOROCZNY PREZENT 
DLA WYBRZEŻA

30 grudnia 1957 r. odbyła się 
uroczystość otwarcia zelektryfiko­
wanego odcinka kolejowego Gdy­
nia — Chylonia — Wejherowo.
NOWA FABRYKA NAWOZÓW
W Zakładach Przemysłu Azoto­

wego w Kędzierzynie ruszył tzw. 
pierwszy ciąg w nowej fabryce 
nawozów azotowych „Azot II”, 
który dawać będzie na dobę 120 
ton amoniaku. (W przeliczeniu 
na nawóz stanowi to prawie 500 
ton saletrzaku).

Pierwsze spotkania 
przedwyborcze

(Inf. wł.)
Uczestniczyłem już w różnych 

zebraniach i spotkaniach, ale na 
takim jeszcze nie byłem. Nie dla­
tego, żeby było ono krańcowo in­
teresujące lub nudne. Po prostu 
było inne. Nie było tak zwanej 
drętwej mowy. Kandydaci na rad­
nych mówili w sposób rzeczowy. 
Ba, sami nawet wysuwali postula­
ty pod adresem przyszłej rady. 
Naprawdę, żałować tylko należy, 
że tak mało osób przybyło na spot­
kanie.

Zęby nie było niedomówień — 
stwierdzam, że chodzi o spotkanie 
zorganizowane przez Obwodowy 
Komitet Frontu Jedności Narodu 
nr 18 w dzielnicy Stare Miasto w 
Poznaniu. W tym konsultacyjnym 
zebraniu uczestniczyli kandydaci 
na radnych do DRN Stare Miasto: 
Antoni Jałoszyński (pracownik 
WZL); ' Franciszek Moskwiak 
(prac. Spółdz. Pracy Fryzje­
rów); Henryk Pieńczykowski 
(prac. Wytwórni Octu i Musztar­
dy), Bernard Lisiak (dyr. Zarządu 
Zieleni Miejskiej) i Władysław 
Wojna (prac. Banku Rolnego).

W toku dyskusji poruszono sze­
reg spraw dotyczących szkolnic­
twa, zdrowia, gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej

Ze spotkania wyszedłem z prze­
konaniem, że muszę pójść na takie

same spotkanie w swoim okręgu 
wyborczym. Muszę przecież wie­
dzieć, na kogo mam głosować!

(mh)

naszych, odpowiedzialnych, niełatwych zadań,
zresztą w zakresie 
nokrajowym.

zództwa, ale i w znać;
nie tylko ■ 
mi u ogól­

FR. SZCZERBAL j
Z okazji Nowego Roku w imieniu tułasnym i Prezy- j 

dium Wojewódzkiego Komitetu Zjednoczonego Stron- i 
nictwa Ludowego składam Czytelnikom i redakcji „Gło­
su Wielkopolskiego’- serdeczne życzenia zdrowia, szczę­
ścia i pomyślności osobistej w życiu i pracy.

Czytelnikom wiejskim w szczególności życzę wysokich 
osiągnięć w produkcji roślinnej i hodowlanej. Oby' — 
parafrazując pieśń dożynkową — w nadchodzącym roku 

zboże lepiej plonowało 
po sto korcy z morgi dało.

PREZES WK ZSL 
POZNAŃ

W imieniu Wojewódzkiego Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego w Poznaniu składamy najlepsze życzenia 
noworoczne mieszkańcom naszego województwa.

Stronnictwo Demokratyczne skupiające w swoich sze­
regach inteligencję pracującą oraz rzemiosło, w pełni do­
ceniając Ich zadania w budowie socjalizmu w Polsce — 
życzy osiągnięcia dużych sukcesów w pracy zawodowej 
i społecznej, jak również wszelkiej pomyślności w życiu 
osobistym.

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU
STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO

W POZNANIU

Rok miniony i przyszły
WARSZAWA (PAP)

Na pytanie PAP, dotyczące o- 
siągnięć minionego roku i naj­
ważniejszych zamierzeń na rok 
1958 odpowiada

prof. dr O. Lange 
przewodniczący Rady Ekono­
micznej przy Radzie Ministrów

Bilans gospodarczy roku 
1957 podsumowałbym w jed­
nym zdaniu: poprawa w dzie­
dzinie produkcji oraz trudno­
ści w dziedzinie zaopatrzenia 
rynku. Mówiąc o produkcji 
należy przede wszystkim wy­
mienić pozytvwne skutki no­
wej polityki rolnej: aktywiza­
cję gospodarczą wsi, w dzie­
dzinie inwestycji — zwłaszcza 
budownictwo; dalej — zago­
spodarowywanie odłogów, roz­
wój hodowli itp. Powinno tc 
dać, w krótkim czasie, poważ­
ne rezultaty produkcyjne.

W dziedzinie przemysłu pla­
nowy wzrost produkcji, który 
był przewidziany na 4 proc. 
— został przekroczony, osią­
gając w rzeczywistości ok. 9 
proc. Polepszyło się zaopatrze­
nie materiałowe, warunki koo 
peracji między zakładami oraz 
rytmiczność produkcji.

Poważne natomiast trudno­
ści wystąpiły w dziedzinie ryn 

(Dokończenie na str. 7)

16 marca 1958 wybory 
da Rady Najwyższej ZSRR

ni O SKW A (PAP)
Prezydium Rady 

szej ZSRR ogłosiło 
przeprowadzeniu w 
13 marca 1958 roku

Najwyż- 
dekret o 
niedzielę 
wyborów

do Rady Najwyższej ZSRR.

Następny numer 
„Głosu** 

ukaźc się w czwartek 
2 stycznia 1958 r.

Zgon
prof. dr. Dziecha

Wczoraj zman profesor nadzwy 
czajny UAM dr Józef Dziech.

Zmarły przybył do Poznania 
przed 36 laty, w 1930 roku uzyska! 
lu nominację profesora nadzwy­
czajnego na wydziale humanistycz 
nym. Był on autorem licznych 
prac naukowych z dziedziny pa- 
trystyki i indologii starogreckiej. 
Przez śmierć Profesora katedra 
filologii klasycznej UAM poniosła 
poważną stratę.



Karta praw rad narodowych
„Zadaniem moim — powie­

dział na wstępie J. Cyrankie-

Przemówienie sejmowe premiera J. Cyrankiewicza o projekcie
wicz jest zreferować w
imieniu rządu wniesiony pod 
obrady projekt ustawy o ra­
dach narodowych.

To, co chciałbym dodatko­
wo zrobić, to spróbować umie­
ścić ten projekt rozszerzają­
cy znacznie uprawnienia rad 
narodowych, w czasie, w okre 
sie, który przeżywamy, i w 
przestrzeni, to znaczy na tle 
związku z innymi krokami 
konsekwentnie czynionymi 
przez partię i rząd, zmierza­
jącymi do tego, co się w skró­
cie określa jako usprawnia­
nie, decentralizacja i demokra 
tyzacja zarządzania.”

Premier sprostował następnie 
podaną przez PAp informację, 
jakoby jego wystąpienie w Sej­
mie miało charakter expose.

Przechodząc do omówienia pro­
jektu ustawy o radach narodo­
wych mówca nawiązał do prze­
mian zapoczątkowanych w poło­
wie 1956 r., a potem wytyczonych 
i rozwiniętych przez, uchwały IX 
i X Plenum.

„Półtora roku doświadczeń 
— mówił dalej Premier — w 
realizacji nowych form zarzą­
dzania państwem i gospodarką 
narodową, półtora roku walki 
o szerszy udział pracujących 
w zarządzaniu państwem i je 
go gospodarką, to jeszcze mi­
mo wszystko krótki okres za­
równo dla przeprowadzenia w 
pełni zmian, jak i dla ujawnię 
nia w pełni ich skutków. Je­
steśmy często niecierpliwi, 
chcielibyśmy przyspieszyć za­
chodzące procesy przemian; o- 
bowiązuje nas jednak rozwaga 
i ostrożność, działamy bo­
wiem przecież na żywym po­
litycznym i gospodarczym or­
ganizmie, remontujemy nieja­
ko maszynę państwową w peł­
nym biegu — a od pracy tej 
maszyny zależy wszystko na 
dziś i na jutro. Nie może się 
ta machina zatrzymać, nie 
można wywiesić tabliczki z na 
pisem „Remanent” czy „Re­
mont” — maszyna musi dzia­
łać.

I równocześnie dzieją się w 
toku naszego życia gospodar­
czego i państwowego rzeczy, 
które przeszkadzają temu re­
montowi. Trzeba np. pamiętać, 
że dla wszystkich zmian re­
organizacyjnych, gospodar­
czych powinniśmy rozporzą­
dzać nawet większymi niż nor 
malnie rezerwami i zapasami, 
tak jak na wojnie armia w 
czasie ofensywy.

Często brak właściwej tro­
ski o prawidłowe wprowadze­
nie zmian, brak kontroli i po­
mocy prowadzi do tego, że pro 
cesom ożywczych zmian towa­
rzyszą przejściowe zjawiska 
rozprężenia, osłabienia dyscy-

nowej ustawy o radach narodowych
Przesunięcie w dół na rzecz 

rad narodowych i przedsię­
biorstw przemysłowych znacz­
nej ilości uprawnień, przysłu­
gujących dawniej aparatowi 
centralnemu, umożliwiło po­
ważne zmniejszenie i uspraw­
nienie tego aparatu.

Ilościowemu zmniejsze­
niu aparatu centralnego towa­
rzyszyło usprawnienie jego 
pracy. Więcej uwagi poświęca 
dziś aparat centralny swym 
właściwym funkcjom, tzn. pla 
nowaniu, koordynacji i nad­
zorowi. Nie zrobiliśmy tu jed­
nak wszystkiego i trzeba dalej 
przekazywać radom narodo­
wym, przedsiębiorstwom oraz 
ich jednostkom nadrzędnym 
uprawnienia w zakresie opera 
tywnej działalności, powięk­
szając jednocześnie ich odpo­
wiedzialność za wyniki gospo­
darcze.

Ze zmian, zarówno już wpro­
wadzonych jak wprowadza­
nych od roku 1958 w zakresie 
planowania, polityki finanso­
wej, uprawnień rad, metod i 
form działalności operatywnej, 
wynikną dalsze istotne zmiany 
w funkcjonowaniu ministerstw 
i wchodzących w ich skład cen­
tralnych zarządów. Przewiduje 
się zasadnicze rozgraniczenie 
operatywności centralnych za­
rządów od działalności mini­
sterstw i wyłączenie w związku 
z tym centralnych zarządów z 
ich składu. Zostaną one prze­
kształcone na jednostki gospo­
darcze o ściśle określonych 
kompetencjach i zakresie in­
gerencji w stosunku do przed­
siębiorstw na jednostki działa­
jące na zasadzie rozrachunku 
gospodarczego. W określonych 
tylko wypadkach przedsiębior­
stwa będą podlegać bezpośred­
niemu nadzorowi ministra. 
Przygotowywana reorganiza­
cja centralnych zarządów po­
winna przynieść, obok znacz­
nego podniesienia ich roli w 
zarządzaniu produkcją, w u- 
sprawnianiu kooperacji i wpro 
wadzaniu postępu techniczne­
go, również możliwość przesu­
nięcia wielu zdolnych specja­
listów inżynierów, techników, 
ekonomistów, administratorów 
— do produkcji.

Rząd przygotowuje również 
dalszą decentralizację w za­
kresie spraw zarządzanych 
przez resorty gospodarki ko­
munalnej i przemysłu drobne­
go i rzemiosła. Decentralizacja 
polegać będzie na przekazaniu

przyczynią się do poprawy za­
opatrzenia rynku.

Poważnym krokiem na dro­
dze usamodzielnienia i decen­
tralizacji zarządzania będzie 
na odcinku budownictwa zde­
cydowana przez rząd reforma 
pracy przedsiębiorstw' budow­
lanych. Zwiększy się też w 
związku z tym znacznie dzia­
łalność przedsiębiorstw bu­
dowlanych, ich odpowiedzial­
ność za jakość i terminowość 
wykonanej budowy. Jednym z 
założeń reformy jest przekaza­
nie w dalszej przyszłości ra­
dom narodowym znacznej czę­
ści przedsiębiorstw budowla­
nych podległych Ministerstwu 
Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych. Obec­
nie to nie jest jeszcze możliwe, 
ale w drodze eksperymentu w 
jednym województwie zarząd
budowlany zostanie podpo-

w stopniu możliwie najszer-
szym funkcji tych resortów
radom narodowym. Pragnie-

pliny 
pracy 
sowej. 
stety,

społecznej, dyscypliny
dyscypliny 

Nie można,
finan- 

nie-
powiedzieć, aby tego

rodzaju ubocznych produktów, 
towarzyszących zmianom w 
naszym systemie zarządzania, 
było mało. Trzeba o tym pa­
miętać i dlatego trzeba wię­
cej uwagi, więcej troski po­
święcać dobremu rzetelnemu, 
do końca przemyślanemu dzia 
laniu. Dlatego zmianom w sy 
stemie zarządzania towarzy­
szyć powinno wzmożenie poli­
tycznej aktywności, poczucie 
odpowiedzialności i codzienna 
troska o jakość wykonawstwa 
przeprowadzanych zmian, nie 
na papierze, nie w programie, 
ale w realizacji.”

Jako przykłady jaskrawych błę 
dów towarzyszącym procesom de­
mokratyzacji Premier przytoczył 
takie zjawiska, jak poważne za­
chwianie się produkcji na skutek 
bumelanctwa po zniesieniu usta­
wy o tzw. „dyscyplinie pracy'* 
— i często karykaturalne udziela­
nia zezwoleń spekulantom na pry 
watny handel czy drobną wytwór 
czość ze szkodą dla prawdziwe­
go rzemiosła i uczciwie pojętego 
handlu.
' „Jeśli sposób przeprowadze­
nia reform — mówił Premier 
— będzie zły, wypaczony, gro­
zi to kompromitacją reform, 
staje się wodą na młyn dla 
tych wszystkich, którzy chcie- 
liby nawrócić do starych, 
skostniałych, przeszłych form 
zarządzania. Dlatego przygo­
towujemy dalsze zmiany w or 
ganizacji i funkcjonowaniu 
aparatu centralnego, mając na 
uwadze nagromadzone do­
świadczenia.

my, aby centralny aparat ad­
ministracyjny uwolniony od 
codziennej operatywnej dzia­
łalności mógł lepiej spełniać 
swe zasadnicze zadania, wyni­
kające z systemu gospodarki 
planowej, zwłaszcza w zakre­
sie planowania długofalowego, 
ogólnej polityki nadzoru i kon­
troli nad pracą podległych mu 
ogniw.

Tak więc wyzwolenie inicja­
tywy załóg fabrycznych i 
przedsiębiorczości kierowni­
ków przedsiębiorstw wymaga 
zasadniczej przebudowy cen­
tralnego aparatu administracji 
gospodarczej, rozgraniczenia 
władzy organów państwowych 
od funkcji organów gospodar­
czych. Wraz z tym powinno na­
stąpić opracowanie zasad o- 
parcia cen wyrobów na pełnej 
kalkulacji kosztów. Powinno 
to pozwolić w przyszłości na 
znaczne zwiększenie efektyw­
ności działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw.

Tak więc kluczową rolę w 
naszym systemie gospodarki 
spełniać powinno zasadnicze 
ogniwo gospodarcze, jakim 
jest przedsiębiorstwo.

W dalszym ciągu mówca dokonał 
obszernego przeglądu naszych o- 
siągnięć w zakresie demokratyza­
cji życia gospodarczego ze szcze­
gólnym uwzględnieniem rad robot­
niczych. Na szeregu przykładów 
Premier omówił osiągnięcia i bra­
ki samorządów robotniczych, pod­
kreślając konieczność większej niż 
dotychczas troski rad robotniczych 
dla spraw wzrostu produkcji.

Dokonano już poważnych 
zmian w strukturze i meto­
dach pracy administracji rol­
nej. Będą one pogłębione w o- 
parciu o szybko rozwijającą

rządkowany radom narodo­
wym. Prawidłowość i słusz­
ność łej zmiany sprawdzi osta­
tecznie praktyka, sprawdzi 
starcie się z rzeczywistością, 
sprawdzi życie.

Przechodząc do omówienia pro­
jektu ustawy o radach narodo­
wych premier J. Cyrankiewicz mó­
wił:

„Projekt ustawy jest w czę­
ści swoich przepisów skodyfi- 
kowaniem, uporządkowaniem 
istniejących uprawnień rad na­
rodowych na podstawie roz­
maitych uchwał i zarządzeń 
Rady Państwa i Rady Mini­
strów. Ale gdyby tylko do tego 
ograniczało się znaczenie tego 
projektu, byłoby to niewystar­
czające. Jak wskazuje szereg 
przepisów, ustawa formułuje 
dla rad narodowych nowe u- 
prawnienia znacznie rozszerza­
jące ich rolę, zadania i prawa, 
a także — co równie ważne — 
otwierające perspektywy prze­
kazywania radom narodowym 
dalszych uprawnień w miarę 
dojrzewania i przygotowywa­
nia warunków.

Tak więc ustawa ta stanie 
się ważną karlą praw rad na­
rodowych, praw, których roz­
szerzanie, wynikające z demo­
kratycznej istoty naszego u- 
stroju jeszcze lepiej pozwoli 
im realizować ich zadania w 
służbie interesów ludności. Ta 
karta praw będzie po wybo­
rach zapisywana inicjatywą, 
pomysłowością, pracą setek ty­
sięcy ludzi, związanych z lud­
nością, która ich wybierze i z 
terenem którym będą kiero­
wać.

W związku z projektem no­
wej ustawy o radach narodo­
wych poważne i pilne nędą za­
dania rządu i poszczególnych 
resortów oraz wojewódzkich 
rad narodowych w dziedzinie 
jej realizacji, przekazywania 
w sposób zróżnicowany swych 
uprawnień radom terenowym. 
Duże także będą zadania w 
dziedzinie stworzenia z powia­
tu, względnie miasta podsta­
wowego ogniwa zarządzające­
go.

Rady narodowe, ich działal­
ność, braki w ich pracy znaj­
dują się obecnie w ogniu dy­
skusji i krytyki. To jest dobre 
i słuszne, ale trzeba też wi­
dzieć niemały dorobek dobrze 
pracujących rad narodowych. 
Niewątpliwie ostatnio ożywiła 
się praca rad. Poddawano nie­
raz słusznie krytyce martwotę 
panującą przedtem na sesjach 
rad, ale już ostatnie sesje bud­
żetowe przechodziły pod zna­
kiem dużego ożywienia i zain­
teresowania. Wiąże się to o- 
czywiście z całą atmosferą po­
lityczną, jaką wytworzyło VIII 
Plenum.

Równocześnie należy powie­
dzieć, że swoboda pozostawio­
na radom dala pozytywne re­
zultaty. Rady pracują już dzi­
siaj żywiej, gdyż mają nad 
czym pracować. Dość wspom­
nieć, że w ciągu ostatnich lat 
rady uczyniły wiele w kierun­
ku ożywienia małych miast.

Premier J. Cyrankiewicz podaje 
następnie przykłady' rarl narodo­
wych (na przykład w Bochni i w 
Nowym Sączu), których inicjatywa 
odbiła się szerokim echem w kraju.

W wyniku konsekwentnie 
realizowanego procesu decen-
tralizacji podkreślił Pre-

się działalność chłopskich or- 
Str. 2 i ganizacji rolnych i również

mier — rady narodowe przej­
mą to, co w państwie socjali­
stycznym należy się reprezen­
tacji ludności pracującej jako 
rzeczywistemu gospodarzowi 
terenu.

Trzeba powiedzieć — konty­
nuował mówca — że i wów­
czas, mimo tych wszystkich 
wypaczeń związanych z minio­
nym okresem nadmiernej cen­
tralizacji, rady narodowe i ko­
misje potrafiły na wielu tere­
nach rozwijać inicjatywę. Do­
wody mieliśmy w szeregu po­
wiatów i w szeregu woje­
wództw. Trzeba powiedzieć, że 
mimo wielu pozytywnych 
zmian w ostatnim okresie, nie 
zostały jeszcze do końca prze­
zwyciężone przyczyny słabości 
rad narodowych. Tkwią one o- 
becnie przede wszystkim w sa­
mym składzie rad narodo­
wych, w niskim poziomic fa­
chowym aparatu wykonawcze­
go, w licznych znanych wszyst­
kim przejawach nadużyć, w 
•zbyt małych jeszcze uprawnie­
niach w szczególności doło­
wych ogniw rad narodowych. 
Zadania, które obecnie zostały 
postawione przed radami na­
rodowymi, wymagają jak naj­
szybszej likwidacji źródeł ich 
słabości.

Projektowane zmiany w dzia 
łalności gospodarczej rad na­
rodowych są proponowane w 
projekcie ustawy, względnie w 
wyniku tej ustawy będą wpro­
wadzane w życie innymi akta­
mi prawnymi. Kierunek tych 
zmian to zapewnienie radom 
narodowym jak największej 
samodzielności w planowaniu 
i kierowaniu gospodarką im 
podporządkowaną; w tym celu 
projekt ustawy przewiduje, że 
rady narodowe swoje plany i 
budżety uchwalają w ramach 
zadań i środków określanych 
przez Sejm, ewentualnie Radę 
Ministrów, w ramach środków 
własnych, określających samo­
dzielnie zadania planu i bu­
dżetu.

Poważne znaczenie dla roz­
woju samodzielności rad naro­
dowych będzie miało rozszerzę 
nie zakresu gospodarki rad na­
rodowych w szczególności dla 
zapewnienia wpływów na za­
spokajanie lokalnych potrzeb 
miejscowej ludności przez pod 
porządkowanie radom narodo­
wym przedsiębiorstw i insty­
tucji pracujących dla potrzeb 
terenu. Dotyczy to spraw 
przedsiębiorstw budowlanych, 
przedsiębiorstw PKS, państwo 
wych hurtowni spożywczych i 
przemysłowych, zaopatrują­
cych detal (z wyjątkiem hur­
towni międzywojewódzkich) 
przedsiębiorstw elektryfikacyj 
nych, melioracyjnych — w za­
kresie kultury teatrów, mu­
zeów, części szkolnictwa, a w 
zakresie służby zdrowia — u- 
zdrowisk, aptek i innych obiek 
tów.

Oczywiście, że wprowadze­
nie w życie tych ogólnych sfor 
mułowań projektu ustawy w 
zakresie rozszerzenia upra­
wnień rad narodowych będzie 
wymagało wydania nowych 
przepisów wykonawczych, któ­
re są w opracowaniu.

Duże znaczenie należy przy­
pisywać tym punktom ustawy, 
które określają uprawnienia 
rad narodowych w stosunku 
do niepodporządkowanych i 
nie związanych z nimi zaró­
wno przedsiębiorstw jak i in­
stytucji gospodarczych, jak np. 
spółdzielczość pracy, spółdziel­
nie handlu itp. Te punkty usta 
wy umożliwią skoordynowanie 
tej działalności z działalnością 
gospodarczą rad narodowych. 
Oczywiście przewidujemy, że 
powiązanie działalności gospo­
darczej np. spółdzielczości z ra 
darni narodowymi musi mieć 
charakter ekonomicz­
ny, a nie będzie się opierać 
na administracyjnych sposo­
bach oddziaływania rad naro­
dowych na spółdzielczość.

Bardzo istotnym, bardzo waż 
nym punktem ustawy jest spra 
wa zmian w kierunku rozsze­
rzenia uprawnień dołowych, w 
szczególności powiatowych rad 
narodowych, przez przenosze­
nie na nie kompetencji ze 
szczebla wojewódzkiego. Te 
zmiany mają na celu ukształ­
towanie powiatowej * miej­
skiej rady narodowej jako pod 
stawowego ogniwa rad narodo 
wych. W projekcie ustawy jest 
założone, że właśnie powiato­
we i miejskie rady narodowe 
prowadzą w zasadzie wszyst­
kie dziedziny gospodarcze, na-

■ leżące do zakresu działania rad, 
■ z wyjątkiem przedsiębiorstw i 
i instytucji o zasięgu wojewódz- 
• kim. Wojewódzkie rady naro­

dowe sprawują funkcje koor- 
■ dynacyjne w zakresie gospo- 
■ darki podległej radom narodo- 
• wym i prowadzą taką działal- 
■ ność gospodarczą, która ma cha 
• rakter międzypowiatowy, cha- 
■ rakter działania w skali woje- 
i wódzkiej.
i Wreszcie ważnym punktem 
■ jest rozszerzenie działalności 
i gospodarczej gromadzkich rad 
• narodowych przez ustalenie, 
■ że prowadzą one wszystkie 
• dziedziny gospodarcze związa- 
■ ne z potrzebami gromady, jaK 
■ drobne zakłady produkcyjne, 
■ punkty usługowe, młyny, urzą 
' dzenia kulturalne i socjalno- 
■ kulturalne. Duże znaczenie bę- 
■ dzie miało również odpowied- 
. nie wyposażenie gromadzkich 
■ rad narodowych w środki i 
■ przekazanie im niektórych te­

renowych zadań.
i Oczywiście z projektowaną 

reorganizacją, z projektowa-
i nym rozszerzeniem uprawnień 

rad narodowych wiąże się ko- 
- nieczność wzmocnienia apara- 
■ tu wykonawczego prezydiów 

rad narodowych przez właści­
wy dobór kadr, dobór fachow- 

i ców i pracowników znacznie 
i bardziej odpowiedzialnych, ani 
i żeli ci, jakimi dziś rady naro- 
i dowe dysponują. W związku z 
t tym przewiduje się także w pla 

nach pracy rządu uporządko-
. wanie sŁruktury organizacyj­

nej wydziałów prezydiów rad 
narodowych, z jednoczesnym 
uelastycznieniem tej struktury,

. tzn. dostosowaniem jej do Spe- 
■ cyfiki danego terenu.

Nie przypadkowo mówiłem 
na wstępie o radach robotni­
czych i o przedsiębiorstwach, i 
o tym szerokim bardzo froncie 
naszej pogłębianej stale demo­
kratyzacji zarządzania, demo­
kratyzacji naszego życia. To 
jest jeszcze jeden dowód prze­
mawiający za realnością pro­
ponowanego tutaj rozszerzenia 
uprawnień rad narodowych; to 
nie będzie nic oderwanego od 
całości naszego polskiego życia, 
to będzie już coś częściowo wy 
próbowanego, a w każdym ra­
zie coś, co toczy się równolegle 
z demokratyzacyjnym proce- ■ 
sem w całej gospodarce, w ca­
łej administracji.

Tło zwiększania uprawnień 
rad narodowych nie jest tłem 
nieruchomym. Jest to kierunek 
dynamiczny, napęczniały wszy 
stkimi rozwojowymi sokami z 
opóźnieniami i zahamowania­
mi, zawsze z trudnościami, je­
szcze często nierównomierny i 
zawsze jednak ostrożny, ale 
konsekwentnie realizowany na 
wszystkich odcinkach zarządza 
nia — kierunek VIII Plenum. 
Takie stwierdzenie jest ważne 
po to, aby zdać sobie sprawę z 
tego, że dzisiaj żadna z prze­
mian, które realizujemy na 
tym szerokim froncie polskie­
go życia, które dojrzewają do 
realizacji na jutro, nie jest 
fikcją i nie jest fasadą, za któ 
rą kryje się coś innego, czy na­
wet odwrotnego, że natomiast 
jest szczerym dążeniem i kon­
sekwentną realizacją progra­
mu rządu i partii.

Oczywiście, należałoby prze­
strzec przed fetyszyzowaniem 
decentralizacji jako celu sa­
mego w sobie. Decentralizacja 
to jest sprawa zdrowego sensu, 
sprawa wydobycia rezerw 
tkwiących w inicjatywie ludzi 
najbardziej zainteresowanych 
obznajmionych, sprawa służą­
ca szybszemu, zdrowszemu i 
bardziej harmonijnemu rozwo 
jowi gospodarki narodowej; 
tym samym służąca procesowi

zarządzania, a nawet głęb­
szych zmian modelowych jako 
jakiegoś samograja, jakiejś 
kury, która będzie znosić złote 
jaja, albo jakiegoś perpetuum 
mobile, które pracować będzie
za człowieka i zastąpi jego wy 
siłek fizyczny i umysłowy, al­
bo jako czegoś co z miesiąca 
na miesiąc spowoduje grun­
towny przełom, gwałtowny 
wzrost produkcji, a tym sa­
mym dochodu narodowego i 
stopy życiowej.

Nic dziwnego, że ci, którzy 
tak patrzyli na naszą pracę re­
organizacyjną, na uchwały 
VIII plenum licząc, że dadzą 
one rezultat nieomal w 24 go­
dzinach — musieli po okresie 
uniesienia doznawać rozczaro 
wanla. Nasze reformy mają 
ułatwić maksymalnie mobib- 
zację możliwości istniejących 
mocy produkcyjnych, dopro­
wadzić do maksimum użytecz­
ności wytwarzanych dóbr, wy­
dobyć maksimum racjonalnej 
kooperacji produkcji, maksi­
mum możliwości rozwoju pra­
cy produkcyjnej najtańszym 
kosztem, do maksimum wyko­
rzystać energię, inicjatywę, po
mysio wość gospodarność

szybszego — w miarę naszych 
możliwości, w miarę wzrostu 
tych możliwości — podnosze­
nia kultury pracy i kultury za­
rządzania służąca wzrostowi 
wydajności pracy a tym sa­
mym ogólnego dobrobytu.

Oczywiście decentralizacii 
nie należy mieszać z jakimś 
pojęciem podziału polskiej go­
spodarki na federacyjne wo­
jewództwa cz\ powiaty. Tak 
samo zresztą jak nie należ/ 
demokratyzacji mieszać z a- 
narchią, sobie - państwem, 
1ak jak to próbowali niektó­
rzy nawet praktykować. Temu 
będziemy zawsze kładli kres. 
Przestrzec też należy przed 
traktowaniem zmian formy

mieszkańców. To wszystko ma 
ułatwić, ma stworzyć dogod­
niejsze i rozsądniejsze formy 
dla ludzkiego wysiłku, ale go 
nie zastąpi. Nic go nie może 
zastąpić. To przekonanie musi 
stać u podstaw wszelkiej reor­
ganizacji, zmian w metodach 
zarządzania, a także w bardzo 
ważnej dziedzinie zwiększenia 
uprawnień rad narodowych...

Dla każdego staje się jasne, 
że pole dla zdrowej uczciwej 
inicjatywy musi być otwarte, 
ale nic dla złodziei i spekulan­
tów, że demokracja nie jest dla 
anarchistów ani wrogów, że 
demokratyzacja konsekwentnie 
przez nas realizowana nie może 
i nie będzie oznaczać osłabie­
nia władzy państwowej, lecz 
jej wzmocnienie i oparcie na 
zaufaniu, bezpośredniej kryty­
ce i kontroli najszerszych mas.

Mówię o tych zjawiskach 
także dlatego, że i w tych 
dziedzinach rok, który mijat, 
był w pewnym sensie rekiem 
porządkowania pojęć i ustala­
nia granic.

W skrócie można powiedzieć, 
że o ile nadmierna centraliza­
cja powiększała w poważny 
sposób odległość między cen­
trami dyspozycji a t. zw. pro­
wincją i wyjaławiała prowin­
cję z inicjatywy i marnowała 
wiele energii, to obecnie kon­
sekwentnie już realizowana 
decentralizacja stwarza bardzo 
dużo przesłanek, aby każdy 
teren tak się rozwijał i tak 
podnosił warunki kulturalnego 
bytowania ludzi, jak sam to 
sobie swoją inicjatywą wypra­
cuje, niezależnie od takiej czy 
innej dodatkowej pomocy.

W ten sposób zmniejszać się 
będą te przerażające nieraz 
jeszcze różnice kulturalne,' ja­
kie istnieją w Polsce, kraj roz­
wijać się będzie równomier­
nie, a także dzięki ułatwionej 
i ożywionej inicjatywie spo­
łecznej szybciej i każdy 
serdecznie poprze piękne ini­
cjatywy działaczy terenowych.

I taki iest m. in. cel i sens 
naszej ustawy o radach naro­
dowych, taki jest sens dalszego 
procesu zdecydowanego zwięk­
szenia uprawnień powiatowych 
i gromadzkich rad narodo­
wych, procesu, któremu rząd 
będzie konsekwentnie poma­
gał. Jestem też przekonany, że 
nadchodzące wybory do rad 
narodowych spełnią swoje za­
danie, wysuwając do rad naj­
lepszych, najbardziej aktyw­
nych i pełnych inicjatywy, od 
danych sprawie budowy so­
cjalizmu, autorytatywnych lu­
dzi, związanych z masami, z 
ich potrzebami, z potrzebami 
ich terenu i że odpowiednio do
wagi zadań wybrane zostaną 
prezydia rad i skompletowany 
aparat. Tylko wtedy spełnione 
zostaną razem trzy warunki 
dobrej pracy rad narodowycn, 
t. zn. kompetencje, środki i 
ludzie.

Zadaniem wnoszonej przez 
rząd ustawy o radach narodo­
wych test ułatwić spełnienie 
tych warunków niezbędnych 
dla odegrania przez rady naro­
dowe niezwykle doniosłej roli 
w rozwoju kraju, umocnienia 
ścisłej, więzi władzy ludowej z 
ludnością w pracy nad zaspo­
kajaniem potrzeb ludności, w 
budownictwie socjalizmu w 
Polsce.
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GDZIE JESTEŚMY?
r

G
otów byłbym się założyć, 
że ogromna większość 
obywateli PRL nie zna 
pełnej prawdy o włas­

nej sytuacji gospodarczej. Nie­
poprawnym optymistom wy- 
daje się, że ogólnie „byczo 
jest” i lepiej być nie może. In­
nym zaś, że polska gospodarka 
znajduje się nad krawędzią 
przepaści, w którą lada chwi­
la runie, druzgocąc się do­
szczętnie.

Tani zachwyt — zwany tak­
że cielęcym — jest na pewno 
złym stanem umysłu; wymędr- 
kowany pesymizm zaś poza 
zniechęceniem i niewiarą we 
własne siły niczego nie przy­
nosi. Chociaż — stop! Przyno­
si, jako produkt uboczny, cie­
lęcy zachwyt nad.„ Zachodem 
najbardziej szeroko pojętym, a 
pogardę dla wysiłków własne­
go narodu. Jak zwykle więc, 
słusznym jest złoty środek, po­
legający na krytycznym i rze­
czowym spoglądaniu na go­
spodarkę narodową, i znajdo­
wanie własnego miejsca w to­
czących się procesach ekono­
micznych.

W czasie tego wewnętrznego 
rozrachunku trzeba porzucić 
dawny sposób argumentacji, 
bardzo często dawniej nad- 

Iu ż y w a n y przez nas łudzi 
piszących, który polegał na ze­
stawieniu przedwojennej' pol­

skiej biedy z cyframi bieżąco 
wykonywanych planów. Zesta­
wienia takie bywają bowiem 
tylko wówczas pożyteczne, jeś­
li nie zastępując dowodów, 
służą jako ilustracja przeby­
tej drogi. To, że przed wojną 
większości narodu nie żyło się 
świetnie, nie dowodzi przecież 
wcale, że teraz ludziom miód, 
masło i soki pomarańczowe ka 
pią po brodzie. Spojrzenie 
wstecz daje natomiast pogląd 
na przebytą drogę i tempo 
rozwoju, a niestety nie może 
dać jednoznacznej opinii o ja­
kości sukcesu. Ten bowiem 
jest zawsze relatywny, a więc 
odnoszący się do sukcesów in­
nych narodów.

Postęp techniczny w prze­
myśle i rolnictwie jest bowiem 
zjawiskiem dynamicznym, nie­
ustannie się rozwijającym, nie 
znającym ani chwili spoczyn­
ku. Miarą narodowych osiąg­
nięć jest więc miejsce, które 
Polska w tym marszu zajmuje. 
Z chłodną rzeczowością musi- 
my powiedzieć, że jeśli o tech­
nikę chodzi — miejsce nie jest 
najlepsze.

Nikt sukcesów nie odnosi z 
dnia na dzień. Stąd tylko sym­
patyczni, lecz nierealni, opty­
miści przypuszczali, że wystar 
czy Październikowe Plenum 
Komitetu Centralnego i wyty­
czenie nowego kierunku poli­
tycznego, by efekty gospodar-

SPOJRZENIE NIE TYLKO WSTECZ
K

oniec jednego i począ­
tek następnego roku 
stanowi zawsze okazję 
do podsumowań i bi- 

iansowania zysków i strat. W 
tym wypadku pragniemy za­
stanowić się i odpowiedzieć 
na pytanie: gdzie jesteśmy i 
dokąd zmierzamy, jako naród 
w naszym działaniu i w na­
szych stosunkach na arenie 
międzynarodowej? Pytanie to 
nabiera tym większego zna­
czenia, że nasza polska droga 
do socjalizmu prowadzi przez 
nowizny, z których specyficz­
nego charakteru musimy so­
bie w pełni zdawać sprawę.

Nie jesteśmy wielkim mocar 
stwem i z tej racji nie może­
my odgrywać w świecie ja­
kiejś pierwszoplanowej roli. 
Niemniej jednak październiko 
we przemiany w naszym kra­
ju, w których zasada suweren 
ności wybijała się na jedno z 
czołowych miejsc, stworzyły 
jakościowo nowe warunki w 
naszych stosunkach zewnętrz­
nych.

Pierwszym popaździerniko- 
wym aktem polskiej polityki 
zagranicznej, do którego cią­
gle potrzeba nam wracać — 
to uzyskanie poparcia ZSRR 
dla naszych przemian. Było 
to nieodzownym warunkiem 
dla wyjaśnienia naszego sta­
nowiska i przełamania nieuf­
ności, z jaką spotkał się „pol­
ski eksperyment” w części mię 
dzynarodowego ruchu robot­
niczego.

W początkach 1957 r. kierów 
nictwo partii odbyło szereg 
dwustronnych rozmów z przed 
stawicielami partii komuni­
stycznych różnych krajów — 
m. in. krajów kapitalistycz­
nych. Rozmowy te wyjaśniły 
w znacznym stopniu specyfi­
kę naszych poczynań, a reszt­
ki pozostałej nieufności roz­
wiał socjalistyczny charakter 
przemian wewnętrznych w 
Polsce i działająca solidarnie 
wraz z całym obozem socjali­
stycznym nasza polityka za­
graniczna.

W marcu 1957 r. polska de­
legacja rządowa w swej po­
dróży na Daleki Wschód spot­
kała się również z przywódca­
mi Chin Ludowych, którzy w 
ogłoszonej przez obydwa rzą­
dy deklaracji z niezwykłą ser 
decznością potwierdzili swoje 
poparcie dla polskiej drogi do 
socjalizmu.

Z punktu widzenia autory­
tetu międzynarodowego Polski 
popaździernikowej, olbrzymie 
znaczenie miała podróż na­
szej delegacji rządowej po 
krajach neutralistycznych 
Azji. Pozwoliło to wyjaśnić 
tym państwom — których gło 
sy odgrywają coraz większą 
rolę w ONZ — nasze stanowi­
sko wobec kluczowych próbie 
mów bezpieczeństwa europej­
skiego, z uwzględnieniem ca­
łokształtu zagadnień polsko- 
niemieckich. Niezależnie od 
tego, azjatycka podróż naszej 
delegacji rządowej miała o- 
kreślone cele gospodarcze. 
Chodziło po prostu o przybli­
żenie do Polski niezmiernie

chłonnych rynków krajów a- 
zjatyckich, które, wyzwoliw­
szy się z kolonializmu, budują 
od podstaw swój przemysł. A 
przecież jesteśmy już dziś kra 
jem o wyraźnym profilu prze­
mysłowym i czynimy przygo­
towania do jakościowego sko­
ku w tej dziedzinie. Musimy 
więc wiele eksportować i wie 
le importować. Konkurencja 
na tradycyjnych rynkach ka­
pitalistycznych jest niezwykle 
ostra. Zbliżenie się więc do 
krajów, które odnoszą się do 
dawnych i nowych kolonizato­
rów z najwyższą nieufnością, 
może okazać się rzeczą nie­
zwykle cenną.

Doniosłe znaczenie dla sta­
bilizacji naszej sytuacji gospo 
darczej miały umowy zawar­
te z ZSRR, Czechosłowacją i 
NRD.

Trudno wreszcie niewspom 
nieć o nawiązaniu w okresie 
popaździemikowym korzyst­
nych dla naszej gospodarki 
stosunków z krajami kapita­
listycznymi. Na pierwszy plan 
wybija się tu, oczywiście, spra 
wa pożyczki amerykańskiej 
dla Polski. Aczkolwiek rozmia 
ry tej pożyczki dalekie są od 
naszych potrzeb i postulatów, 
to jednak jest ona faktem ja­
kościowo nowym w stosun­
kach między krajami kapita­
listycznymi i socjalistycznymi. 
To skromne na początek poro­
zumienie przełamało barierę 
uprzedzeń na Zachodzie i uto­
rowało drogę dla rozszerzenia 
naszych stosunków handlo­
wych z innymi państwami ka­
pitalistycznymi. Wyrazem te­
go było nawiązanie nowych 
kontaktów gospodarczych z 
Anglią, Francją i Niemcami 
Zachodnimi.

Wydarzeniem, oczekiwanym 
przez cały nasz naród, był wy 
nik belgradzkich rozmów pol­
skiej delegacji partyjno-rządo 
wej z kierownikami partii i 
rządu bratniej Jugosławii. O- 
bok odnowienia tradycyjnych, 
serdecznych stosunków mię­
dzy obu krajami, wizyta bel­
gradzka przyniosła Polsce o- 
ficjalne uznanie przez Jugosła 
wię naszych granic na Odrze 
i Nysie. Międzynarodowe zna 
czenie tego faktu polega na 
tym, że uczyniło to państwo, 
nie będące członkiem Układu 
Warszawskiego. Stanowi to 
ważny precedens, umacniają­
cy naszą pozycję w świecie. 
Rozmowy belgradzkie nie po­
zostały zapewne bez wpływu 
na nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych Jugosławii z 
NRD.

Nie naszą jest rzeczą wysta­
wiać cenzurki kierownikom 
naszej polityki zagranicznej i 
nie wdając się w oceny, czy 
osiągnięcia nasze w tej dzie­
dzinie mogłyby być jeszcze po 
ważniejsze, pragniemy zwró­
cić uwagę, że rok ubiegły ce­
chowało poważne zamrożenie 
atmosfery międzynarodowej, 
co na pewno nie było czynni­
kiem sprzyjającym w naszych 
stosunkach ze światem.

W tym miejscu należy przy­
pomnieć, że nasze działanie na

cechowane było dążeniem do 
szukania jakichś punktów 
stycznych, które umożliwiłyby 
zbliżenie przeciwstawnych so­
bie obozów. Taki właśnie cel 
miała propozycja uczynienia z 
Bałtyku „morza pokoju”; do 
tego zmierza również głośna 
dziś w świecie propozycja mi­
nistra Rapackiego o utworze­
niu w Europie strefy wolnej 
od broni atomowej. Być mo­
że, że ta właśnie koncepcja 
stanowić będzie punkt wyj­
ścia do szerszych rozmów roz­
brojeniowych. A więc i w spra 
wach utrzymania pókoju ma­
my do zanotowania poważne 
osiągnięcia.

Na zakończenie parę nasu­
wających mi się myśli natuty 
ogólnej. Żyjemy w skompliko­
wanej epoce atomowej tech­
niki, sputników i rakiet. Trwa 
ogromny wyścig pracy i móz­
gów. Chodzi tu o wielką rzecz, 
abyśmy w chwili, gdy najbar­
dziej prężne narody tworzą 
nowe prawa świata, nie pozo­
stali na pozycjach bezwładu i 
nerwowości. Pamiętajmy, że 
świat ceni dziś, jako warto­
ści bezwzględne, tylko takie 
cechy narodowe, jak: pracowi 
tość, zdyscyplinowanie i pra­
worządność. Tymczasem my, 
dręcząc się rozmyślaniami o 
niskiej stopie życiowej, jeste­
śmy dwakroć mniej produk­
tywni niż np. Niemcy. Dlatego 
trzeba tu postawić pełne nie­
pokoju pytanie: czy jesteśmy 
już dziś równorzędni z inny­
mi narodami? Pamiętajmy, że 
to my wszyscy, Polacy, okre­
ślamy w ostatecznym rachun­
ku kierunek działania naszych 
rzeczników. Na ich mądrość i 
rozsądek składa się mądrość 
i rozsądek całego narodu.

Uczmy się więc być naro­
dem prawdziwie nowocze­
snym.

Feliks BIŁOŚ

cze napełniły wszystkie gęby, 
kieszenie, wyczarowały mało­
litrażowe samochody dla mas, 
setki tysięcy nowych izb mie­
szkalnych i miliony dolarów na 
zagraniczne wojaże turystów. 
Rok, to w gospodarce narodo­
wej zbyt mało, by przeprowa­
dzić gwałtowną zmianę — do­
syć jednak, by dostrzec i oce­
nić słuszność kierunku.

Właściwie można by powie­
dzieć, że jest lepiej, niż można 
by przypuszczać na początku 
1957 roku. Zapowiadane przez 
czamowidzących pesymistów 
klęski i katastrofy nie nastą­
piły; gospodarka narodowa u- 
stabilizowała się, a wiele za­
kładów przemysłowych pracu­
je bardziej rytmicznie niż kie­
dykolwiek, dbając o rentow­
ność, posiadając w magazy­
nach zapasy surowcowe więk­
sze, na dłuższe okresy produk­
cji. To już wiele. Istnieje bo­
wiem pewność rytmicznego do 
pływu towarów przemysło­
wych na rynek.

Zaczęła się także wykluwać, 
co jest niesłychanie cenne — 
samodzielna myśl inży­
nierska, i to nie w dziedzi­
nie zarządzania przemysłem, 
którą to sferę lepiej zostawić 
gospodarnym ekonomistom 
(mogą być dyplomowani lub 
też nie, byle coś potrafili) ■— 
lecz w sferze „czysto” technicz 
nej. Masowo pojawiające się 
prototypy popularnych sa­
mochodów małolitrażowych, 
tanich motocykli, maszyn do­
mowego użytku, maszyn inwe­
stycyjnych, traktorów, narzę­
dzi rolniczych, samolotów i sil 
ników lotniczych, nie mówiąc 
o przemyśle stoczniowym — 
dowdzą ogromnych możliwo­
ści narodowego zespołu pol­
skich inżynierów. Bez takich 
zaś koncepcji własnych, po­
wstałych w Ojczyźnie i do jej 
warunków przystosowanych, 
nie ma mowy o zwiększeniu 
tempa marszu w technice i do­
gonieniu krajów nas wyprze­
dzających. Osobiście byłbym 
zwolennikiem przesuwania kaź 
dego zdolnego inżyniera do 
kreślarskiego stołu konstruk-

tora - wynalazcy, inżyniera - 
chemika do laboratorium prze- 
mysłowo-badawczego, bowiem 
ich koncepcje i wydarte przy­
rodzie tajemnice przemieniły­
by się w zysk całego narodu.

Dysponujemy ludźmi zdol­
nymi dźwignąć postęp tech­
niczny naszego kraju;* mamy 
także kilka specjalności prze­
mysłowych.

Choćby w dziedzinie cu­
krownictwa jesteśmy jednymi 
z najlepszych w świecie do­
stawców nowoczesnych cu­
krowni i z tej racji dysponuje­
my pełnym portfelem zamó­
wień, a to oznacza, że buduje­
my tyle cukrowni, na ile nas 
w tej chwili stać. Tłumacząc 
to na inny język, prowadzimy 
najbardziej korzystną formę 
eksportu—a mianowicie sprze­
daż gotowych obiektów prze­
mysłowych. Poza bowiem ma­
szynami i zaklętą w nich myś­
lą techniczną, przy kupnie fa­
bryki nabywca płaci jeszcze za 
pracę montażową i rozruch. 
Rzecz teraz cała w tym, by po­
siadać możliwie najwięcej ta­
kich specjalności.

Przeciętny zjadacz chleba 
odpowiada na argumentację 
korzystności eksportu fabryk: 
„Co mi przyjdzie z tego, że 
państwo będzie sprzedawało 
gotowe obiekty przemysłowe? 
Nie ugryzę ich!” Trzeba takim
ludziom wyjaśnić, że Polska 
nie dysponuje kompletem su­
rowców - kopalin potrzebnych 
do utrzymania w ruchu swego 
przemysłu. Chcąc znaleźć per­
spektywę rozwoju — trzeba 
szukać dostawców. Kto zaś 
sprzeda je gotowe fabryki, nie 
potrzebuje się obawiać o los 
importu surowców. Słabiej roz 
winięte przemysłowo państwa 
— jak na przykład Indonezja, 
Indie, Kambodża, Jemen oraz 
im podobne — bardzo chętnie 
staną do wymiany towarowej 
z państwem, które nie stawia­
jąc żadnych militarnych wa­
runków i nie wtrącając się do 
wewnętrznej polityki — dostar 
czy środków inwestycyjnych. 
Musimy sobie przy tym zda­
wać sprawę, że czasy — gdy 
państwa europejskie za perka- 
liki, błyskotki i im^ą tandetę 
przemysłową grabiły bogac­
twa ludów kolonialnych,! mi­
nęły bezpowrotnie. Z kolei: 
wymiana Polski z krajami roz 
winiętymi gospodarczo nie mo 
że polegać na tradycyjnym do­
starczaniu na rynek zachod­
nioeuropejski polskich szynek, 
indyków, gęsi i jajek. Te to­
wary są w Anglii i Niemczech 
bardzo poszukiwane; dla nas 
jednak ideałem byłoby — aby 
tylko nadwyżki, których 
skonsumować nie możemy, 
przeznaczało się na dostawy 
eksportowe. Tak jednak chwi­
lowo nie jest, bo my z kolei 
cierpimy na głód towarów in­
westycyjnych oraz sporej ilo­
ści artykułów przemysłowych. 
By je kupić — musimy wywo­
zić pewną część produkcji rol­
niczej. Mało tego! Równocześ­
nie zmuszeni jesteśmy uzupeł­
niać nasz bilans zbożowy im­
portem, co obciąża nasz rachu­
nek dewizowy. Tegoroczna a- 
merykańska pożyczka, za którą 
jesteśmy wdzięczni — nie roz­
wiązuje sytuacji (nawiasem 
mówiąc daleko skuteczniejsza 
gospodarczo była tegoroczna 
pożyczka i dostawy zboża z 
ZSRR) — o poza tym w natu­
rze rzeczy pożyczek leży ich 
spłacanie. Wyższej stopy ży­
ciowej trzeba się więc dobijać

zbiorowo, pracą całego narodu, 
co jest drogą może mało efek­
towną — lecz na dłuższych eta 
pach z całą pewnością sku­
teczniejszą.

Łatwo sprawdzalnym sukce­
sem ubiegłego roku była i jest 
widoczna poprawa sytuacji w 
rolnictwie. Pęd chłopów do 
inwestycji, pogoń za hektara­
mi, głód maszyn rolniczych i 
tak dalej — dowodzą prawi­
dłowości przeprowadzonych 
zmian. Kontynuacja dotych­
czasowej polityki na wsi, przy 
konieczności rozwiązania sy­
tuacji małorolnej części ludno­
ści chłopskiej — powinna dać 
znaczny przyrost produkcji 
ziemiopłodów i hodowli. Są­
dzę jednak, że dopiero, gdy 
partia i rząd znajdzie i prze­
prowadzi pełne rozwiązanie 
kwestii biedniackiej, możemy 
się spodziewać gwałtownego 
wzrostu globalnej produkcji 
rolniczej. Nie wcześniej! Do­
tąd bowiem ogromna ilość go­
spodarstw biedniackich z led­
wością wytwarza tyle, ile sa­
ma musi zużyć na własne po­
trzeby. Rzecz zaś w tym, by 
te gospodarstwa produkowały 
także na sprzedaż, a więc 
znacznie więcej, niż same mo­
gą spożyć. Problem ten jest 
palący nie tylko z klasowo- 
politycznego punktu widzenia. 
Jest także kluczem do pełnego 
rozkwitu wsi polskiej.

Przemysł węglowy wykonał 27. 12. 1957 roku plan roczny. Do końca roku kopalnie węgla 
dały państwu dodatkowo około 1 000 000 ton. Taka produkcja — to najlepsza „pożyczka za­

graniczna” — płatna w dewizach.
CAF — Fot. Seko

Tak samo, jak błędna była 
polityka zmierzająca do eko­
nomicznej ruiny gospodarstw 
kułackich — tak samo zosta­
wienie małorolnych chłopów 
na pastwie losu, czyli na „ła­
sce” wyzysku wiejskich boga­
czy — musiałoby przynieść po 
dobny efekt, choć na in­
nym biegunie konfliktów so­
cjalnych. Bez pomocy państwa 
biedniak nie pokona własnych 
trudności, a ubożejąc — bę­
dzie produkował coraz mniej. 
Nawet łączenie gospodarstw 
małorolnych w spółdzielnie 
produkcyjne, nie mogłoby dać 
pełnego rozwiązania, jeśli wyż 
szej formie gospodarowa­
nia nie towarzyszą wyższe (a 
więc intensywniejsze, bardziej 
opłacalne) metody upraw i 
hodowli. Ludziom, którzy 
chcieliby sobie te sprawy ba­
gatelizować, warto zwrócić u- 
wagę na cyfry oparte o spis 
rolny z 1950 roku. Od tamtych 
lat zaś sytuacja nie zmieniła 
się w sposób zasadniczy. Mamy 
więc około 5 milionów ludzi 
żyjących na gospodarstwach 
do 5 ha. Gospodarstwa te o- 
bejmują 24,9 proc, powierzchni 
upraw rolnych gospodarstw 
chłopskich, a 20 proc, ogółu 
powierzchni uprawnej w na­
szym kraju. Widać stąd, że 
problem biedniacki posiada o- 
gromne rozmiary i jest bardzo 
pilną sprawą do załatwienia. 
Dotychczasowe zaś próby zmie 
rzające w kierunku zatrudnie­
nia tej części ludności w prze­
myśle muszą odpaść, gdyż 
trzeba by zbyt wielkich środ­
ków inwestycyjnych dla około 
1 miliona zawodowo czynnych 
ludzi oraz odpowiedniego da­
chu nad głową dla nich, gdy 
i tak z budownictwem mie - 
szkaniowym mamy znaczne 
kłopoty.

Fiszę o tym wszystkim nie 
dlatego, by psuć komukolwiek 
humor noworoczny, lecz by 
przedstawić szkic sytuacji go­
spodarczej i miejsce, w któ­
rym się znajdujemy; drogę, 
którą mamy przed sobą. Mimo 
braków można jednak opty­
mistycznie stwierdzić, że po-

' siadamy już niezbędne atuty 
w ręku. Teraz trzeba je z roz­
wagą kłaść na stół, by żadne­
go nie zmarnować. Gospodar­
ski zaś rachunek potrzebny 
jest na wszystkich szczeblach 
— od Rady Ministrów począw­
szy, a na budżecie domowym 

' skończywszy. Musimy konsek­
wentnie skreślać wszystkie 
'byteczne wydatki, nierentow­
ne społecznie i ekonomicznie 
inwestycje, musimy obracać w 
ręku każdą złotówkę, by ulo­
kować ją tam, gdzie szybko 
wróci do narodowej kasy, po­
mnożona o pracę obywateli. 
Gospodarując roztropnie, po­
siadając to — co dziś mamy — 
w ciągu kilku lat wydobędzie- 
mysię z pokutującego zacofania 
i stworzymy upragniony przez 
nas powszechny dobrobyt. Dziś 
takie pragnienie nie jest ab­
strakcyjną mrzonką, ale czymś 
realnym — w perspektvwie 
znacznie krótszej niż czas jed­
nego pokolenia.

J. LIKOWSKI
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U progu Nowego Roku czuję się 
zawsze podobnie jak w dzieciństwie — 
kiedy mnie ojciec zabierał do teatru. 
Na długo przedtem cieszyłam się i wy­
obrażałam sobie różne dziwności. W 
końcu okazywało się, że sztuka jest zu­
pełnie inna, niż myślałam. Nie prze­
szkadzało mi to jednak być pod jej 
urokiem.

Marzenia zawsze prześcigają rzeczywistość. Na 
tym polega ich uroda. Niemniej, życie część z nich 
realizuje, pod warunkiem jednak, że mu pomagamy 
swą pracą.

I to jest właśnie radosne, nadające sens naszym 
wysiłkom, że możemy pomagać marzeniom.

Zofia ANDRZEJEWSKA

Niczego bardziej pragnąć nie chciej- 
my w nowym, 1958 roku, jak przezwy- 
ciężenia obecnego kryzysu zaufania 
wśród ludzi i narodów. Aby szczere,c 
otwarte zbliżenie nastąpiło pomiędzy 
różnymi ustrojami państwowymi, aby 

Z*- harmonijna współpraca w dziedzinie
nauki wzniosła człowieka istotnie 
ad astra — do gwiazd, a na ziemi 

stworzyła lepsze warunki bytowania.
Na niezachwianym zaufaniu niech wsparta będzie 

nasza przyjaźń i miłość w życiu codziennym. I niech 
temu zaufaniu towarzyszy dla dobra kraju głęboka 
odpowiedzialność każdego z nas.

I jeszcze jedno. Niech w tym oszałamiającym roz­
woju techniki, którego rok nadchodzący będzie nie­
wątpliwie świadkiem, nie zostaną zagubione wielkie 
idee humanizmu. Niech humanizm uskrzydla nasze 
działania i tworzy nowe wartości duchowe dla dobra
i szczęścia człowieka. Henryk BARAŃSKI

Gdyby spełniała się jedynie drobna 
cząstka tych kroci milionów życzeń, ja­
kie ludzie na całym święcie zasyłają 
sobie wzajemnie z okazji każdego No­
wego Roku — życie mieszkańców na­
szego globu można by porównać tylko 
do biblijnego raju.

Niestety, żyjemy tylko na ziemi.- Na 
ziemi pełnej niepokojów i waśni, które 

z łatwością mogłyby przerodzić się w straszliwą woj­
nę grożącą ludzkości zagładą.

Dlatego z okazji Nowego Roku życzymy sobie i 
wszystkim naszym Czytelnikom, żebyśmy w ciągu 
1958 r. mogli zamieszczać w „Głosie” depesze i ko­
mentarze świadczące o tym, że ludzie odpowiedzialni 
za bieg spraw światowych porzucają niebezpieczny 
sposób przemawiania językiem siły i zastępują go ję­
zykiem pokoju i wzajemnego zrozumienia.

Bo w słowie „pokój” mieści się nasze szczęście oso­
biste, szczęście naszych rodzin i całego narodu.

Feliks BIŁOŚ
Tadeusz KACZMAREK

Refleksje noworoczifl? Wypadałoby 
z polotem i „bon-mofem", a tu sprawa 
niełatwa, jako że wszyscy koledzy wy­
tężą odpowiednio dowcip i pióro. A 
więc może coś o „spełnieniu wszystkich 
marzeń”? Też niedobrze. Świat stałby 
się nudny, gdyby wszystkie marzenia 
ziściły się w jednym roku. Wyobrażacie 
sobie, jaki by poza tym powstał z tego 

powodu galimatias? Otwieram kartki „Colas Breu- 
gnon”, do którego wracam ilekroć „męczy mnie nuda 
i trwoga”. Jak to oburzał się na swych nienasyco­
nych parafian czcigodny Chamaille, proboszcz z Bre- 
ves? „W dodatku (i to jest najgorsze) nie wszyscy 
godzą się na jedno! Ten chce deszczu, a tamten słoń­
ca! Każdy rzuca się na innego świętego...”

Nie wymagajmy tedy zbyt wiele, abyśmy byli za­
dowoleni i nie zestarzeli się za szybko.

Janusz BINIEK

Składając życzenia zwykliśmy ogła­
szać program - maximum. W takich 
wypadkach jesteśmy hojni, ba — nawet 
rozrzutni. Oczywiście w słowie. No, bo 
jak już życzyć — to już życzyć: pannie 
na wydaniu — męża o urodzie Apolli- 
na, umyśle Sokratesa i majątku Rocke­
fellera, grającemu w „Koziołki” — mi­
lionów, a każdemu: samochodu, telewi­

zora i luksusowego mieszkania. Cóż, kiedy życzenia 
jak życzenia; ulatują wraz z dźwiękiem opróżnianych 
kielichów...

Ale można życzyć sobie radości życia, beztroski i 
pogody ducha, wzajemnej uprzejmości i życzliwości. 
Łatwiej byłoby nam z takimi umiejętnościami obejść 
się bez tego, czego nam jeszcze brak.

Tylko, że byłyby to nieefektowne życzenia. Zupeł­
nie bez polskiego gestu. Dlatego podpisuję je z zaże­
nowaniem— *

Wanda CHILA

Co mi ten Nowy Rok przyniesie? Są- 
dzićie, że my dziennikarze nie mamy 

eU'_ 'A1* swoich trosk i kłopotów? Jesteśmy ta-
kimi samymi ludźmi jak Wy. Mamy 

' swój dom i rodzinę, radości i zmart- 
wienia. Tak samo jak Wy przeżywamy 

V swoje miłości i rozpacze. Moją „wielką 
miłością” jest dwuletni Marek, który 
zawsze wita mnie radośnie: „Tatuś psy- 

sed!” Co mu ten Nowy Rok przyniesie?
Ja mam dwa pragnienia. Jedno spełni się bardzo 

szybko — nie wiem tylko czy to będzie syn, czy 
córka. Prawdę mówiąc, wołałbym córkę. Ale z syna 
też będę zadowolny. Byle się zdrowo chował. Drugie 
marzenie (ileż tu mam bratnich dusz!) — to miesz­
kanie. No widzicie, dziennikarz też człowiek. Też 
przychodzi mu, tak jak mnie, mieszkać z rodziną w 
pokoju na poddaszu, dźwigać na piąte piętro wózek 
z dzieckiem, wiadra z węglem, czasami podstawiać 
miski pod przeciekający sufit i mimo, wszystko... wie­
rzyć, że te kłopoty kiedyś się skończą.

Co nam Nowy Rok przyniesie?

Marian FLEJSIEROWICZ

ZESPttJMW WIELKOPOLSKIEGO "
Jaki jest związek pomiędzy zagad­

nieniami rad narodowych, alkoholiz­
mem i gospodarką komunalną? Wyda­
wałoby się, że żaden. A jednak jest — 
związek pióra, czyli specjalność dzien­
nikarska niżej podpisanego.

Pisze się o tym z różnym skutkiem. 
Spożycie wódki wzrasta, ciśnienie gazu 
i wody odwrotnie — maleje, a tramwa­

je „chodzą” po staremu.
Bliskie wybory rad napawają, na szczęście, nadzie­

ją, że te opisywane sprawy będą, skuteczniej rozwią­
zywane. Nowe, rozszerzone uprawnienia dla rad na­
rodowych pozwalają mniemać, że będą one praw­
dziwymi gospodarzami Oby już w tym 
roku!

Mieczysław HALINSKI
PS. Tylko przez życzliwość dla kolegów nie prze­

kroczyłem limitu objętości w „wypowiedzi”. Żeby nie 
musieli „być skracani”.

...co robić, żeby przywrócić równowagę 
w życiu narodu, w życiu osobistym każ­
dego, by kopcące świece na kontuarach 
sklepów, kawiarń i bibliotek w godzi­
nach szczytu nie przesłaniały prawdy o 
elektryfikacji wsi?

„.jakie pisać prawa, by w honorowej 
loży naszych czasów miejsce zapewnio­
ne miały uczciwość i pracowitość, pa­

triotyzm i rzeczywista miłość ludzi, na którą mono­
pol może mieć tylko serce człowieka — a żadne
sekty?

„.w jaki sposób najlepiej pomagać partii, by sta­
ła się partią, jakiej chcą miliony Polaków, a socja­
lizm ustrojem, który się lubi — socjalizm bez poli­
tycznych mank?

To są pytania, które stają przed nami razem z 
Nowym Rokiem które przychodzą razem z kartkami 
od najbliższych. Słusznego rozwiązania tych proble­
mów życzyć trzeba sobie 1 wszystkim, bo nieodłącz­
ne są od:

Szczęśliwego Nowego Roku!
Henryk HELLER

Czytelnicy „Głosu” zapytują w li­
stach, co nam przyniesie najbliższy 
rok, szczególnie w rolnictwie? Proro­
kiem nie jestem. Jedno jest natomiast 
pewne — idziemy ku lepszemu. Nowa 
polityka rolna dała już efekty. Dalsze 
jej rozwijanie i realizowanie doprowa­
dzi do pełnej rehabilitacji rolnictwa. 
Czy już w roku 1958? To zależy w du­

żej mierze od samych rolników...
Z listów wynika też, że utrudniamy sobie wzajem­

nie życie. Władze terenowe — obywatelom przez nie­
życiowe często interpretowanie niektórych przepisów; 
obywatele — władzom przez niewykonywanie usta­
wowych obowiązków, a sąsiedzi — sąsiadom z brzyd­
kiego uczucia zazdrości lub osobistej niechęci. Tu 
przydałaby się ostra „drapaka” dla wymiecenia tego 
rodzaju przywar i nawyków. Wtedy współżycie będzie 
znośniejsze i prędzej dojdziemy do upragnionego celu 
— ogólnego dobrobytu.

Kazimierz JAŻWIECKI

| Północ, obwieszczona, jak naka-
X zuje drukarska tradycja, uderzeniami
1P $ w szufle, czy mosiężne sztabki...

Myśl uleciała do domu. Pewnie tam 
^uż wszyscy śpię- Chyba tylko jeszcze 
Dzinka czuwa. Widzę wszystkich, jak 
bym wśród nich był. Józik, rozkrzyżo- 
wany na polowym łóżku, śpi rzucając 

® od czasu do czasu przez sen niezrozu­
miałe słowa. Obok, Andrzejek, jak zwykle „zwinięty 
w kłębek” z nieco przybladłą buzią — chrapie. Feluś 
z Marylką wykopali się spod przykrycia. Jedynie Ku­
buś i Tadzio śpią spokojnie.

Jedno spojrzenie, jedna myśl i jedna troska: Ca 
z nich wyrośnie, co im przyniesie Nowy Rok? Czy Jó­
zik będzie lekarzem, a Andrzejek dziennikarzem? Re­
zolutny Kubuś chce być szoferem, a Marylka gotować 
w kuchni, żeby mamusia mogła sobie odpocząć...

Myśl uparta, jak lipcowa mucha, wraca do głowy 
Czy w Nowym Roku, podobnie jak poprzedniego, będę 
mógł im zapewnić to wszystko, czego potrzebują na 
codzień?

Henryk KAMZA

W dobie sputnikowej oraz permanent­
nych jubileuszy niech i mnie — repor­
terowi wolno będzie donieść PT spo­
łeczności czytelniczej o własnym — ta­
kim bardzo prywatnym jubileuszu dzie 
sięciolecia życiowej samodzielności.

Start zdecydowany acz utrudniony. 
Miejsce w miarę odludne — kujawska 
wioska. Wyposażenie — diugo „monto­

wana” rakieta marzeń, która jakoś dotychczas nie roz­
biła się jeszcze.

Marzenie pozwalające zapomnieć o doznanych przy­
krościach osobistych, opromienia aktualny cel życia, 
jakim jest praca w służbie ludu wiejskiego tam, dokąd, 
być może, skieruje mnie dziennikarska powinność.

Na razie wędrówki po Wielkopolsce (bynajmniej nie 
w tempie rakietowym) dyktują konieczność magazyno­
wania... doświadczeń. Obecnie wstępuję na wyższy etap 
marzeń o podróży międzyplanetarnej, której sobie i PT 
publiczności czytelniczej życzę.

Maria KEMPARA

Wpatruję się w oblicze naszej PRL*. 
Wśród głębokich wojennych blizn zacho­
wały się rysy piękne i szlachetne. Tu 
i ówdzie jeszcze szpecą je pryszcze. Jak 
długo oprą się one „kosmetycznym ’ za­
biegom modelowym, ostrzu pióra pu­
blicystów, lancetowi — krytyki? O^o 
pytanie u progu Nowego Roku.

A pragnienia?
By wysiłek robotników, chłopów i inteligencji, rów­

nież — praca dziennikarza, poparta przez tysiące czy­
telników, sympatyków i przyjaciół „Głosu’ kształtowa­
ły wizerunek naszego kraju na podobiznę doskonałego 
pod każdym względem, humanitarnego, praworządne­
go człowieka, ukazywanego — w teorii.

Żeby więc teoria stała się praktyką dnia powszech­
nego i świątecznego.

Eugeniusz KITZMANN

Do niedawna z mojego okna rozciąga­
ła się piękna perspektywa.

Ale oto przed kilku dniami zbudził 
mnie rankiem ze snu warkot maszyny. 
To koparka rozpoczynała swoją pracę 
tuż pod moim oknem. Więc koniec wi­
dokom! Z rosnącym stukiem maszyny 
rosła moja niechęć do budowniczych. 
Też musieli znaleźć miejsce, nie mieli 

już innego!. Wyszedłem z domu zły.
Tego dnia poczta redakcyjna nie była ciekawa. Do­

piero przedostatni list przykuł moją uwagę. Pisały go 
dzieci z ulicy Traugutta: „Kiedy będziemy mieszkać 
jak inni, a nie w mokrych suterenach?...”

Wróciłem wieczorem. Przy stole siedział syn, odra­
biając lekcje. Odsunąłem firankę, spojrzałem w okno.

— Popatrz Andrzeju! Będzie nowy dom. Nawet nie 
zepsuje nam perspektywy.„

Jerzy KNAPIK

Czego życzyć sobie i całemu społe­
czeństwu w Nowym Roku? Najprost­
szym byłoby takie życzenie, jakie złożył 
jeden z czytelników warszawskiej pra­
sy — Władysławowi Gomułce: czeku na 
3 miliardy dolarów. Ponieważ jednak 
epoka- cudów się skończyła, mam pro­
pozycję bardziej realną. Życzyłbym spo­
łeczeństwu wytrawnych ekonomistów 

na stanowiskach zarządzania produkcją, handlem, rol­
nictwem i jak najwięcej inżynierów przy stołach kreś­
larskich, no i chemików w laboratoriach. O architektów 
nie martwiłbym się: tak czy siak muszą oni budować 
domy, bo inaczej nikt planu budowli nie zatwierdzi. — 
Konkretne umiejętności są potrzebne. Niestety znacho­
rów - ekonomistów jest w naszej gospodarce jeszcze 
dosyć sporo. Radziłbym dobrych praktyków zostawić. 
Fuszerów usunąć. Wtedy — gdy zakaszemy rę­
kawy — rezultaty same przyjdą.

Janusz LIKOWSKI

Kiedy dokonujemy bilansu minione- 
„ go roku widzimy, że wiele zmieniło się 

*\ w naszyra kraju na lepsze. Poprawiły
się warunki bytu wielu rodzin. W więk­
szości zakładów pracy wzrosła gospo­
darność, uzyskano lepsze wyniki w pro­
dukcji i wypracowano większe zasoby 
dla społeczeństwa i siebie.

U progu Nowego Roku widać też ja­
śniejsze perspektywy życia, ale — oczywiście 
zrealizowanie ich zależy w dużej mierze od 
każdego z nas. Gdyby tak wykorzystano dla do­
bra społeczeństwa te miliony, które jak dotąd 
toną w różnych zakładach na skutek marnotraw­
stwa, nadużyć, niedbalstwa, postojów maszyn i nie­
właściwego wykorzystania czasu pracy? Wówczas 
przy wzroście naszych zasobów, bliższe urzeczywistnie­
nia byłyby życzenia, które tak często słyszy się wśród 
toastów między ludźmi: więcej pieniędzy, podniesienia 
dobrobytu i szczęśliwego Nowego Roku.

Bronisław LISOWSKI

Uwielbiam swobodę. Chciałbym Ją 
widzieć wszędzie i zawsze. Aby swym 
istnieniem wyzwalała w ludziach twór-, 

ł ^5 czą energię i doskonaliła ich.

Kocham ład, a w nim uczciwość, 
Cfe'! umiar, sprawiedliwość i prawo. Pragnę, 
X aby zapanował on niepodzielnie w ca-
V łym naszym kraju, we wszystkich po­

czynaniach gospodarczych w każdej 
działalności ekonomicznej, we wszystkich naszych pla­
nach i zamierzeniach. Pragnę, aby obywatele szano­
wali wszystKO, co ład ten tworzy, aby sami potrzebę 
ładu odczuwali —| nie umieli bez niego żyć.

Kocham ład i bez niego nie widzę swobody. Bo 
przecież tylko o jednej myślę swobodzie — o tej de­
mokratycznej, tej która ma budować socjalizm, która 
ma wszystkim nam zapewnić radość i szczęście, pokój 
i dobrobyt.

Zbigniew MIKA



QUE SERA, SERA... Fakt, że nie je­
stem autorem powyższych słów — co 
zapewne Czytelnikom wiadomo — nie 
pozwala mi na tym skończyć nowo­
rocznych refleksji. Z tychże względów, 
mimo świątecznego okresu, który — 
jak to wykazuje wieloletnia obserwa­
cja — niezbyt sprzyja spekulacji my­
ślowej, muszę dorzucić kilka słów. Al?

co tu dorzucić? O perspektywach — już wspomniałem 
(w pierwszym zdaniu!).

Jeśli chodzi o miniony rok można dużo o nim pisać. 
Można również ograniczyć się do przysłowia „co było 
a nie jest...”. Jak kto wol'.. Ja — to ostatnie.

Pod zdaniem — que sera, sera — nie wypadało się 
podpisać. Teraz po dorzuceniu garści „złotych” my­
śli, sądzę, że można, co niniejszym czynię.

Michał ŁUCZAK

derwało ia od

Minęły święta. Syt wrażeń i wszela­
kiego dobra, którym karmiłem się przez 
dwa świąteczne diai, zasiadam znów 
przy redakcyjnym biurku. W bliskiej 
perspektywie Nowy Rok — niby długi 
a przecież tAk krótki. „Zdobywczym 
krokiem idzaemy w słoneczny świat” — 
śpiewa buńczuczna młodość. My starsi, 
nauczeni już coś niecoś przez życie,

wiemy, że kroki, które — mimo wszelkie trudności — 
stawiamy na tej drodze są cieżkie nieraz i wymagają 
ce wysiłku. Cóż jednak warte życie bez nadziei na to, 
czego zwykliśmy sobie życzyć przy świątecznych sto­
lach? Nadziei, popartej przecież naszą codzienną pra­
cą oraz zmianami na lepsze, które się już dokonały i 
ciągle jeszcze 'dokonują! "

Władysław MICHALSKI

Nie, nie

Od wielu, wielu lat z okazji 
Roku ludzie składają sobie 
„zdrowia, szczęścia i wszelkiej 
ności”. Uważam jednak, że na 
dzie życzą sobie na próżno.

Nowego 
życzenia 
pomyśl- 
OgÓł 1U’

Czyżby więc pominąć ten zwyczaj, 
który zakorzenił się na całym świeci? 
bez względu na stosunek do kwestii 
rozbrojenia i koloru włosów księżny 
Monaco?

należy pomijać, zapominać i szargać uświę 
conymi konwencjami. Po prostu tylko róbmy to p o- 
ważnie. Co to znaczy? Otóż jeżeli np. życzymy ko­
muś powodzenia w pracy, to jednocześnie sami w
sobie dokonajmy przełomu w tym właśnie kierunku, 
jeżeli — zdrowia, to sami ograniczmy palenie pa­
pierosów czy picie wódki, jeżeli szczęścia — to sami 
wystrzegajmy się lekkomyślności życiowej.

W przeciwnym wypadku nasze noworoczne przemó 
wienia będą tylko pustą, wypraną z głębszej treści, 
gadaniną.

Czesław MICHNIAK

Czego pragnąłbym w przyszłym ro­
ku? Wielu ze znających mnie bez na­
mysłu powiedziałoby: „kupy” pienię­
dzy, żebym już wreszcie nigdy nie po­
trzebował pożyczać i pobierać zaliczek 
(to ostatnie na pewno powiedziałaby 
redakcyjna kasjerka!), samochodu, 
willi, zabaw. Szczerze mówiąc chciało­
by się to wszystko posiadać, choć wła­

ściwie wszystko to leży w sferze marzeń, które urze- 
czywistnić można tylko... sześcioma trafnymi krzyży­
kami na kuponie „Toto-Lotka”.

A z rzeczy realnych? Chciałbym wreszcie nie wra­
cać codziennie do zimnej i nie sprzątanej od dawna 
„kawalerki” gdzie nikt na mnie nie czeka. Chciałbym 
znaleźć kogoś, z Kim można by się podzielić swymi kło­
potami, troskami, lub też pochwalić się sukcesami... 
Jednym słowem, zdobyć najcenniejszą rzecz na świę­
cie, jaką jest ludzka przyjaźń lub... miłość.

Włodzimierz OFIERSKI

Wszystko rysowałem i w tym jest zawarty mój ko­
mentarz do życzeń kolegów. „

Ludomir KAPCZYNSKI

IV iełatwo podsumowywać 
. ’ dyskusję, w której — jak 

nigdy — głos zabrali wszyscy 
członkowie zespołu. Zwłaszcza, 
że i dyskusja niecodzienna, b<> 
4,z okazji”. Myślę więc, że nie 
będziecie mieć do mnie preten­
sji, jeśli zamiast podsumowa­
nia, dodam do owej dyskusji 
kilka własnych refleksji.

Oczywiście, nie jesteśmy ani 
tnężami stanu, ani wybitnymi 
działaczami społecznymi, ani 
nawet „gwiazdami” teatru, fil­
mu, czy sportu. O wypowiedzi 
nasze nie dobijał się — i nie 
będzie się dobijał — ani W. J. 
Ciesielski z PAP-a, ani zmyśl­
ni reporterzy „Gazety”, ani 
Szybkostrzelni „expressiacy” z 
piętra wyżej. Jerzy Hoffman 
nie uroni łzy, gdy nie stanie­
my przed telewizyjnym obiek­
tywem, a Stanisław KubiaK 
nie straci nic z cennego, bo 
skąpo odliczanego czasu na au 
dycje własne Poznańskiej Roz­
głośni.

Ale przecież nie powodowała 
nami chęć rozgłosu i nie ona 
kryje się za tymi klateczkami 
wypełnionymi słowami i pod­
pisami ich autorów.

Kryje się za nimi przede 
•wszystkim szczerość. Nie 
każdy z nas — jak widzicie — 
jasno patrzy na świat, nie każ­
demu też własne troski zaciem 
niają obraz rzeczywistości

„Czy w Nowym Roku będę 
mógł im zapewnić to, czego po­
trzebują co dzień?” — notuje

Tak już bywa, że im człowiek star­
szy, tym bardziej ciągnie go do mło­
dych.

Osobiście związany jestem ze spor­
tem, a więc z młodymi od przeszło 40 
lat pracy zawodowej. Dlatego życzyć 
wypada:

aby harcerstwo objęło swoim zasię­
giem całą młodzież miast i wsi, o- 
zgubnych wpływów ulicy,

a wychowanie fizyczne ogarnęło pod kierownictwem 
Towarzystwa Kultury Fizycznej wszystkie ośrodki 
miejskie i wiejskie, wszystkie zakłady, fabryki, insty­
tucie itd.

I jeszcze jedno: Niechby już sportowcy wyeliminowa­
li ze swych szeregów tych, którzy na to miano nie za­
sługują! Niech polepszają się nasze wyniki, zarówno w 
pracy naukowej, zawodowej i sportowej. Życzmy so­
bie dalszej rozbudowy boisk, stadionów i pływalń. A 
w Poznaniu? Szybkiego wykończenia pozostających od 
wielu lat „w rozbudowie”-obiektów sportowych.

Tadeusz PACZKOWSKI

Jeszcze jeden rok. Jak ten czas pę- 
dzi! Już nie z szybkością maratończyka, 

/ ri7 dyliżansu, samochodu, lecz odrzutowca.
/ /7 Dni skurczyły, godziny zmalały.

Chciałoby się ten czas zatrzymać, aby 
rozglądnąć się za siebie i przed siebie 
By porozmawiać z sobą samym.

•---- —fer Śmieszne to i tragiczne. A jednak. Na
* — — przykład teraz: znów stosy listów cd

korespondentów z wiadomościami do­
brymi i złymi. Spiesz s:ę, bo jutro życie przyniesie 
coś nowego! I tak — co dzień.

Chciałbym, żeby nasza gazeta była schludna i po­
godna jak nowe myśli i przyszłe nasze mieszkania. 
Żebym mógł bez obawy walizkę podróżną zostawić na 
ulicy i spokojnie przespać się w hotelu.

A nieraz to mi się wydaje, że do tych, czasów — mi
mo tego olbrzymiego tempa — 
do gwiazd Wielkiego Wozu.

ojciec licznej rodziny. Inny u- 
kazuje swemu synkowi per­
spektywy, które tylko pozornie 
przesłania ceglany mur.

Młody człowiek szuka rzeczv 
w życiu najcenniejszej — przy 
jaźni i — dodaje po wielokrop 
ku — miłości. Drugi, krążąc po 
niebie swych ambicji między­
planetarną rakietą, gubi się w 
krągłych metaforach.

Tamci dwaj zaś, wsłuchani 
w codzienny oddech świata, 
odczytują najprostsze a zara­
zem najwznioślejsze pragnie­
nie ludzkości — pragnienie sta 
bilizacji, pokoju.

Tak jest — ludzie.
Wszyscy — razem wzięci — 

tworzą to pismo, które — po­
dobno — lubicie czytać.

Ujawnili Wam się poprzez 
swe krótkie, noworoczne im­
presje. I wiecie już, że nie tyl­
ko owa legitymacja z piecząt­
ką „Głosu” ich łączy, że jest 
ona tyłko niejako symbolem 
głębszej między nimi więzi.

A więź ta istnieje. Wspólna 
dla sceotyków i entuzjastów, 
racjonalistów i marzycieli, pe­
dantów i bałaganiarzy. Dla jed 
nych — nie nazwana, dla dru­
gich oczvwista i poznana. Nie 
chcę używać wielkich słów, 
lecz jakoś innych nie mam 

podorędziu: to więź współ 
n e g o wysiłku dla wspól­
nych celów.

z

;st znacznie dalej, niż

Józef PIEPRZYK

Urodziłem się 5 maja 192" r. w Potu- 
torach. pow. brzeżańskiego (Ukraina). 
Do szkoły powszechnej uczęszczałem w 
Brzeżanach tam też kończyłem 1 klasę 
gimnazjum.

Ten skromny początek skromnego ży
ciorysu bardzo wiele tłumaczy: 
już 30 lat, wywodzę się spod

mam 
znak *

Bliźniąt, a to, w połączeniu z bogac­
twem przeżyć, rokuje nicakie nadzieje na rok 1958. 
Cząstka tych nadziei należy oczywiście do Czytelników 

Potutory: nazwa, która nikomu nic nie mówi, ale 
tym lepiej — można się chwalić: „to właśnie tam, koło 
Honolulu”.

Ukraina: nauczyła mnie szerokiego, stepowego spoj­
rzenia na świat.

Brzeżany: uwiecznione u Słowackiego, historyczne 
(obóz Jana III), galicyjskie; z gimnazjum, które wydało 
wielu światłych ludzi. Czy i z tego tytułu nie należą mi 
się ;akieś nadzieje?

A dotyczą one zwłaszcza dwóch pragnień: 1) docze­
kania w Polsce miliona samochodów, 2) posyłania do 
„Głosu” z Warszawy takich korespondencji, aby już 
nic więcej nie warto było czytać!

Karol RZEMIENIECKI

To ja właśnie najczęściej piszę o han 
dlu. Te informacje o świątecznym zao­
patrzeniu *’O też moje, niestety. Zdradzę 
tylko, że „resort” ten przypadł mi w 
losowaniu, jako że nikt z redakcji nie 
chce mieć z naszym handlem do czy­
nienia.

Zadali mi wypracowanko na święta 
pt. „Impresje na temat 1958 roku”. —

Hmm, w 15 wierszach maszynopisu... I niech znów 
wprowadzę w błąd Czytelnika! Czytam więc w słow­
niku: impresja (ł) — wrażenie, nacisk, wywarcie wpP
wu, skutek wyobrażenie, 
szerokich mas klienteli,

Właśnie — pod naciskiem 
na skutek jednoznacznych

wyobrażeń o handlu i pod wpływem gruntownych 
przemian w naszej ekonomice — w Nowym Roku za­
nosi się na poważne zmiany modelowe w naszej dy­
strybucji.

Pocieszajmy się. Mam jednak wrażenie, że dobrze 
jeszcze odczuję skutki wvobrażcń i informacji o han­
dlu z jego pierwszej ręki. Trudno, wylosowałem...

Zbilut SĘK

IV ie wszyscy z Was, Drodzy 
1 51 Czytelnicy, zgadzają się 
nami. Nie wszystkim z Was

odpowiada sposób pisania te­
go czy innego z nas.

Są też i tacy, którzy — z 
różnych pobudek — ciskają na 
nas gromy, odsądzają od czci 
i wiary.

Zwłaszcza owe „gromowład­
ne” listy — sprawiają nam 
przykrość. Z tej prostej przy­
czyny, że gdybyśmy nawet 
chcieli wyjąć swe serca z pier­
si i zanieść je na dłoni do na­
dawców — próżno by ich szu­
kać pod nie wskazanym adre­
sem u drzwi zaopatrzonych v 
tabliczkę z nie wskazanym na­
zwiskiem...

Ale — chcę Wam powie­
dzieć — nawet te nieliczne 
listy nieszczere, nie przeraża­
ją nas i nie zaskakują. Byłoby 
przecież co najmniej nielogicz 
ne wyobrażanie sobie, że Wy, 
Czytelnicy, z jednego jesteście 
urobieni kruszcu, że stanowi­
cie jaKąś jednolitą masę, jed­
nolicie ukształtowanych osob­
ników, których serca i umysły 
działają na zasadzie elektro­
nowego mechanizmu.

lub mniej skrystalizowane, ce­
le bardziej lub mniej uświa­
domione. Upatrujemy swój o- 
bowiązek w tym — i tak wi­
dzimy zadanie naszej redakcji 
— by z każdym dniem, mie­
siącem i rokiem tych wspól­
nych uświadomionych dążeń 
przybywało.

Dlatego też tak wielką wa­
gę przywiązujemy do Waszych
listów i 
dyskusji

Jakżeż 
lakom,

Waszych głosów w 
z nami.
nam, wszystkim Po- 
potrzeba wzajemnej

Wśród Was jak wśród
nas — istnieją różnice poglą­
dów, usposobień, psychicznej 
konstrukcji. Uważamy zara-
zem, iż Was i nas łączą 4akieś skała na sile...

życzliwości, wzajemnego wspie 
rania się, wiary we własne 
siły; ileż nam potrzeba samo­
zaparcia. wytrwałości i dobrej 
woli, bv wyjść wreszcie z krę­
gu piętrzących się, jak na 
złość, trudności i piąć się — 
metr po metrze, kilometrami 
— po tej arcytrudnej drodze w 
opromienione już legendą ju­
tro tak, by jak najmniej uro­
nić, jas najbardziej uniknąć 
wybojów.

Tak. Wiecie już. Każdy 
Polak, każdy z nas dźwiga na 
sobie kawałek odpowiedzialno 
ści za swói kraj. Wszyscy 
— razem wzięci — tworzymy 
historię swego narodu.

Myślę o więzi, która nas 
wszystkich łączy.

Życzmy sobie. bv więź ta — 
w Nowym. 1958 Roku — zy-

wspólne dążenia, bardziej Józef KONECKI

Pragnień mam wiele. Osobistych i za 
wodowych.

Zawodowe? Hm... Reporter redakcyj 
ny nie ma wcale łatwego zadania. Wy­
magania Czytelników i własne n'.e da­
ją spać spokojnie. Chciałoby się pisać 
same naj... naj... A tu nie zawsze moż­
na. Szkoła nie oddana na czas. Dom 
mieszkalny owszem, ukończony. A że

krany nie działają, w łazienkach nie ma wanien, kto 
win.en? Na pewno nie ja A Czytelnicy piszą i dzwo­
nią do mnie.

Impresje 1958? Ma się, ma! Żeby w Nowym Roku, 
po którym tak wiele się spodziewam (proszę, bez do­
mysłów) moja skromna informacja nie wywoływała 
szoku wśród Czytelników Spokojnie! Jest już znacz­
na poprawa, a' ma być lepiej. Tak obiecują władze b'i 
dowlane. A ja im wierzę (o naiwna?) Optymizm jest 
w życiu konieczny i dlą Czytelników, i dziennikarza..

Anna SIEKIERSKA

Chciałbym, by każdy obywatel na­
szego kraju patrzał na swoje osobiste, 
materialne niedomagania przez pryz­
mat spraw całego gospodarstwa spo­
łecznego;

chciałbym, by wszyscy pozbyli się 
kompleksu niższości wobec krajów z 
dawna bogatych, by doszli do przeko­
nania, że uczciwość i praca jest lepszym

budulcem niż zawiść;
chciałbym. abyśmy widzieli w naszym kraju nie 

tylko zło i błędy (choć to jest nieodzownym warun­
kiem ich usunięcia), ale i te wszystkie, jakże liczne 
ostatnio zmiany zmierzające do coraz lepszego gospo­
darowania;

chciałbym, by poczucie stabilizacji, pewności, zau­
fania zapuściło głęboko korzenie w psychikę naszego 
społeczeństwa;

chciałbym, by nasze potrzeby nie wyprzedzały tak 
bardzo możliwości ich zaspokojenia;

chciałbym...
Czy jednak nie pragnę za wiele?

Mieczysław SKĄPSKI

Zanim wkroczymy w Nowy Rok, obej 
rżyjmy się na rok miniony. Zróbmy krót 
ki bilans. Na minus zapiszmy dni: sza­
re, ponure, złe; na plus dni: pogodne, 
radosne, szczęśliwe...

Oby tych dni z plusem, czy to w 
domu, czy pracy, szkole, na ulicy, wszę­
dzie... było w Roku 1958 — jak najwię­
cej.

Mieczysław TOMASZEWSKI

W noworoczny wieczór szczególnie 
bliskie wydają się dni, gdy majstrowa­
ło się przy budowanym przez siebie de­
tektorze, lub zaczytywało w fanta­
stycznych powieściach Juliusza Verne. 
Dziś własnością człowieka są nie tylko 
fale dźwiękowe, ale i obraz teiewizyj- 

_ 2.’ ny, a „20 tysięcy mil podmorskiej że­
glugi” bynajmniej nie ostatnią możli­

wością ucieleśnionego „Nautilusa” — pierwszej lodzi 
podwodnej o napędzie atomowym. Więcej — wokół 
Ziemi krążą sputniki, człowiek uskrzydlił myślą pierw­
szą wyprawę w przestrzeń kosmiczną.

Warto więc przestać mierzyć czas wyłącznie liczbą 
przeżytych lat. Warto oceniać bogactwem naszego we­
wnętrznego życia, ogólnoludzkim dorobkiem nauki 
i kultury. Warto — bo silę lawiny posiądą wówczas 
aktualne do dzisiaj archimedesowskie słowa: „Noli 
turbas circulos meos” — nie niszcz moich kół.

Józef TUŁASIEWICZ

Rok 1957 upłynął w Poznaniu pod 
znakiem wielu ogólnopolskich i mię­
dzynarodowych wydarzeń kulturalno- 
oświatowych. Wymieńmy chociażby 
Międzynarodowy Konkurs Lutniczy, 
Konkurs Skrzypcowy im. Wieniawskie­
go, Zjazd Literatów i inne. Choć nie 
bez znaczenia jest dla nas, poznania­
ków, że wszystko to działo się w na­

szym mieście, to jednak ważniejsze są wnioski, jakie 
zostały z nich wyciągnięte.

U progu Nowego Roku pomyśleć trzeba o zrealizo­
waniu powziętych zamierzeń. O dalszym upowszech­
nieniu kultury, rozwijaniu pracy naukowo-oświatowej, 
o zapewnieniu dzieciom i młodzieży warunków do 
nauki, a członkom organizacji twórczych — warunków 
do pracy. Z zagadnieniami tymi wiążą się ścisłe po­
trzeby bytowo-socjalne. Tylko bowiem wtedy, gciy 
będą one w miarę zaspokojone, realne też będą wy­
niki pracy i osiągnięte z niej korzyści.

Marian VOGEL

Chciałbym jak najbardziej prywat­
nie zastanowić się „na progu” — czego 
życzyłbym w 1958 roku:

ŚWIATU
— Spotkania . przywódców co naj­

mniej czteiech największych mocarstw 
uwieńczonego — jeśli nie pełnym, to 
przynajmniej — powodzeniem;

KRAJOWI
— Możliwie najspieszn ejszego i najkorzystniejsze­

go wylawirowania z trudnego okresu stawiania sto­
sunków w Polsce na nogach;

POZNANIOWI
— Rady Miejskiej z p-awdziwego zdarzenia!
WSPÓŁOBYWATELOM
— ...1 sobie życzę, abyśmy planować mogli kupno, 

no, powiedzmy na razie skromnie — roweru, nieko­
niecznie w oparciu o „finansowy skok” koziołkowo-
totkowy...

Piotr ŻYCKI
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ka nagroda spotkała kozlenłcfcleh 
biurokratów, racjonalizatorów biu­
rokracji — nie wiadomo.

to marzenie

Depesze noworocznej |
PRZEW. FRĄCKOWIAK 

(MRN) 
Nieodpartym rymem 
myśl wciąż goni nas ta: 
przestań być ojczymem 
bądź nam ojcem miasta!
DYR. SZCZERBOWSKI (KO­

MEDIA MUZYCZNA)
Oto życzeń worek 
a w nich słowa te: 
zostań dyrektorem 
„Folies Berger es!”

RED. MIKOŁAJCZAK 
(„KAKTUS”) ' 

Życzymy dziś tak tu: 
(Mik się nam ukłoni) 
Niechaj rośnie „Kaktus” 
byle nie na dłoni!
DYR. GÓRZYŃSKI (OPERA) 
Życzenie to mija 
z faktem się na razie: 
niech nie tylko pijak 
siedzi na Pegazie!

DYR. SYKAŁA (TEATRY 
DRAM.)

Napis niechaj zdobi 
odtąd teatr stale: 
„NARÓD (jasne!) SOBIE
I PANU SYKALE”

MŁODEMU POECIE
Nim napiszesz trochej, 
muzy nie prowokuj!
Zestarzej się trochę — 
będzie wreszcie spokój!

RED. KUBIAK (POLSKIE 
RADIO)

Życzymy tu grzecznie, 
(niech Pan nas pochwali!) 
na dobrej płyń — lecz nie 
wciąż na średniej fali!
DR SMOLIŃSKI (WSZĘDZIE) 
Każdy brodacz młody, 
rosnąc w dół pomału, 
życzy dłuższej brody!
(od naszych kawałów).

DYR. GAZOWNI
Niech dojrzeje wreszcie 
pragnień owoc ten tu: 
więcej gazu w mieście!
(Oby bez procentu!)

Niewątpliwie pióra bardziej 
dostojne i kompetentne do­

konają — jak to jest we zwycza­
ju — podsumowania i zestawienia 
najważniejszych faktów i zdarzeń 
w kraju i na szerokim święcie, 
które już przeszły do historii i za­
notowane zostały na dziejowej 
karcie oznaczonej numerem po­
rządkowym A. D. 1957. Niżej pod- 
pisany nie ma takich ambicji i 
dlatego niniejszy, bardzo niekom­
pletny rejestr, będzie obejmował 
takie sprawy i wypadki o których 
zwykliśmy mówić, że są „nie z tej 
ziemi”. Źródłem z którego czer­
pano przy opracowaniu niniejszej 
kroniki były łamy naszej prasy. 
Przy sporządzaniu rejestru zerwa­
no z metodą chronologiczną, sto­
sowaną zwykle przez kronikarzy, 
zastosowano natomiast metodę 
rzeczową (zagadnienia, problemy), 
która wydaje się bardziej celowa. 
Dla ułatwienia zrezygnowano tak­
że z cytowania źródeł informacji.

CO TWIERDZIŁA OB. RADULA

U progu roku 1957 przeczytaliśmy 
w rubryce „Dzień Poznania” taką 
oto notatkę:

DR
SMO

Przy

J JESZCZE RAZ — GINĄ 
/W Mediolanie nagrywane są 
/obecnie sceny plenerowe do 
/filmu „Anna z Brooklynu" z

MARCINKOWSKI (FI- 
„ZDROW1E I TRZEŹ­

WOŚĆ”)
święcie raz powiem

Giną Lollobrigidą 
nej.

w roli głów-

wszystkich gospodyń dzielnicy 
Winiary, które zmuszone są wę­
drować aż na Sołacz, aby wy- 
inaglować bieliznę. Byłoby 
wskazane, aby PSS... ltd„ itp.

Czy „marzenie” zostało spełnio­
ne — nie wiadomo, ale kto wie czy 
umiejscowione gdzie indziej nie 
stało się przyczyną, której skutki 
znalazły odbicie w takich oto ogło­
szeniach:

W zarzucanej ml sprawie nie 
twierdziłam, ani twierdzę, by 
Emilia Kędziora wrzuciła ml 
coś do garnka.

Katarzyna Raduła.
Słowa wypowiedziane na ob. 

Florentynę Jaskólską, są nie­
prawdziwe.

Adela Sołtysiak

Dowiedzieliśmy się o tym z urzę­
dowego obwieszczenia następują­
cej treści:

Prezydium WRN w Poznania 
zmieniło nazwisko, ob. Kiełba­
sy Janiny-Władysławy 1 Kieł­
basy Ireny na „B a n k i e t”.

Jak zapewnić sobie trwałe po­
wodzenie u mężczyzn? W tym za­
kresie cennych rad udzieliła Zofii 
Graweł i Helenie Dzierży z Pa­
bianic nieznajoma Cyganka. Sto­
sując się ściśle do zaleceń wróż­
ki, która za skuteczność swojej 
recepty ręczyła własną głową, 
sympatyczne kobietki zakopały 
nocą na miejscowym cmentarzu 
400 zł, dwa zegarki i inne przed­
mioty wartości 5 tys. złotych. Miał 
to być pewny sposób na pozyska­
nie serc płci brzydkiej. Wielkie 
było więc rozczarowanie, gdy na­
zajutrz przekonały się, że zakopa­
ne precjoza ulotniły się jak kam­
fora i zapowiedziani konkurenci 
nie zjawili się. W tym nieszczę­
ściu łzy otarła nasza dzielna MO, 
która odnalazła czamobrewą Cy­
gankę, a prokurator zapewnił jej 
kilka metrów płaszczyzny miesz­
kalnej ze skromnym Wiktem.

W pierwszym kwartale 1957 r. 
sprzedaż napojów alkoholowych 
wzrosła o 27,2’/« w porównaniu do 
analogicznego okresu roku 1956. 
W pierwszym półroczu wypito 82 
miliony litrów wódki w drugim 
półroczu osiągnięto jeszcze wyższy 
pułap, wytrwale realizując hasło 
z przedwojennego tanga: „Pij, 
bracie, pij”. Jakie były tego skut­
ki? Między innymi były i nastę­
pujące:

Wprawdzie w r. 1957 nie ogłoszo­
no konkursu na szczyt biurokra­
tyzmu, ale dwa następujące fakty 
śmiało mogłyby Stanąć do zawo­
dów, przy czym rywalizacja miała 
by charakter międzykomynental- 
ny.

Fakt L Dyrekcja muzeum miej 
skiego w Brooklynie (USA) zwró­
ciła się do władz o wydanie ze­
zwolenia na pochowanie mumii 
egipskiej z III wieku n. e., lecz 
otrzymała odpowiedź odmowną. 
Władze uzależniły wydanie zezwo­
lenia na pochowanie mumii od 
uprzedniego przedstawienia... jej 
„świadectwa zgonu”.

Fakt II. W Lesznie Wlkp. Po­
wiatowa Spółdzielnia Spożywców 
wobec braku centralnej receptury 
na „sznekę z glancem” opraco­
wała własną i przesłała ją drogą 
służbową do zatwierdzenia w dniu 
9 kwietnia do Wojewódzkiej Ko­
misji Cen w Poznaniu. W dniu 16 
kwietnia WKC powiadomiła PSS, 
że recepturę przesłano na wyższy 
szczebel — do Państwowej Komisji

Spożywczych w Warszawie. Ten
z kolei powiadomił d n iu 27

PO GAZIE NA „PEGAZIE”

Bogusław Kogut,
Henryk Sienkiewicz,
Jerzy Putrament,
Adam Mickiewicz,
Maria Rodziewiczówna, 
Stefan Żeromski, 
Bolesław Prus, 
Arkady Fiedler.
Z podanych nazwisk na­

leży wybrać sześciu auto­
rów i podać tytuły odpo­
wiadające ilustracjom, wy­
pełniając załączony kupon. 
Rozwiązania należy nadsy­
łać do redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego” Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19 z do­
piskiem

KONKURS 
NOWOROCZNY!

do dnia 10 stycznia 1958 r.
Ogłoszenie wyników 15 

stycznia 1958 r.

KUPON 
KONKURSOWY

na ucho tu coś ci: 
wypij dziś za zdrowie 
,Zdrowia i Trzeźwości”!
PAUKSZTA (BARDZO WIE­

LE INSTYTUCJI)
Nad Poznania rangą 
r »zpacza bez mała... 
Loże! Ukaż nam go 
w randze — admirała!

DYR. WOJCIECHOWSKI 
(OPERETKA)

Wciąż grafy, książęta 
w erze Peerelu...
Proszę też pamiętać 
o obywatelu!

DYR. ELEKTROWNI
Światło niechaj gaśnie!
Nie szkodzi to — bowiem — 
wszyscy mamy właśnie 
świeczki choinkowe!
RED. KOGUT („TYGODNIK 

ZACHODNI”)
Życzenie to mamy — 
sprostasz chyba temu: 
wznów swych „Zbuntowa- 

nych”!'
(Przeciw Pędzlńskiemu.) ’ 

W. SCISŁOWSKI ( 
W. TYBLEWSKI i

Fot. — CAF

NOMEN OMEN CZYLI FIGLE 
OB. BIUROKRACEGO

balu masko-Nie to nie obrazek z dawnych czasów lub z 
wego. — Ten pan w kapeluszu z piórami, to baron One 
Kamei, który towarzyszy naszemu ambasadorowi Szyma­

nowskiemu na audiencję u króla szwedzkiego.
Fot. — CAF

Poznań (PAP), Dużą sensaeję wy­
wołało w Poznaniu pojawienie się 
na szczycie gmachu Opery — męż­
czyzny, który dosiadł wieńczącego 
szczyt gmachu pegaza i dokonywał 
na nim wyczynów akrobatycznych. 
Popisy te spowodowały olbrzymie 
zbiegowisko, zatrzymujące ruch 
tramwajowy.

Kierownictwo Opery zmobilizo­
wało eały personel techniczny i po 
dłuższych wysiłkach udało się ze 
szczytu gmachu ściągnąć amatora 
jazdy na pegazie, którym był pod 
silnym „gazem” liczący ponad 50 
lat Wojciech Gulczyński z Pozna­
nia.

W JASKINI LWA W ZOO
WARSZAWA (PAP). W godzinach 

popołudniowych w warszawskim 
ZOO zdarzył się mrożący krew 
w żyłach wypadek. 23-letni R. Ku­
charek, zamroczony alkoholem, 
chcąc się popisać brawurą wsko­
czył do fosy otaczającej wybieg 
dla lwów. Młodszego z nich udało 
się Kucharkowi nastraszyć, nato­
miast drugi energicznie począł do­
bierać się do swej ofiary. Gdyby 
nie pomoc trenera lwów 1 MO, 
którym w ostatniej chwili udało 
się odstraszyć rozjuszone zwierzę 
los Kucharka byłby przesądzony. 
Ciężko pokaleczonego odwieziono 
do szpitala.

kwietnia PSS w Lesznie, że recep­
turę przesłał do Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego — Departament 
Cen. A co dalej? Dalej — cisza!

Kto zatem ma prawo do rekor­
du.

W EPOCE „SPUTNIKÓW”

W zakresie zagadnień komuni­
kacyjnych do zdarzeń dziwnych 
lecz prawdziwych zaliczyć również 
należałoby podróże 3 (trzy) milio­
nów jaj. Oto odpowiednie donie­
sienie z Bydgoszczy agencji PAP:

Powiat Mogilno jest powiatem 
rolniczym, jednak jajka z tam­
tejszych gospodarstw muszą odbyć 
przynajmniej 180 km podróż, za 
nim trafią do miejscowych skle­
pów GS, PSS. Gminne Spółdzielnie 
na terenie powiatu skupują rocz­
nie około 3 milionów jaj. Całą tę 
ilość muszą przekazywać Centrali 
J ajczarsko-Drobiarskie j w Byd­
goszczy. Stąd dopiero PZGS otrzy­
muje jaja na zaopatrzenie swych 
sklepów, a więc są to te same ja­
ja, które poprzednio wysłano do 
Bydgoszczy.

Opracował

tytuł książki

autor

tytuł książki

autor

tytuł książki

autor

tytuł książki

autor

tytuł książki
Kupon ten wytnij, nalep 

na pocztówkę, podając czy­
telnie: imię, nazwisko i do­
kładny adres

Pracownic/ Sądu Powiatowego 
Kozienicach, woj. kieleckie, 

wskutek mylnie wypisanego naka­
zu aresztowania, osadzili na 2 mie­
siące w więzieniu za nie popełnio­
ne winy Wacława Trafisza. Wpraw 
dzie Trafisz odpowiadał przed Są­
dem Powiatowym w Kozienicach 
ale został uniewinniony, natomiast 
Sąd wymierzył karę 2 miesięcy 
aresztu oskarżonemu w tej samej 
sprawie Antoniemu Wieczorkowi. 
I właśnie wskutek pomyłki, po­
pełnionej w Sądzie Powiatowym 
zamiast Wieczorka osadzono w wię 
zieniu T r a f i s z a.

Sprawą zainteresował się osobi­
ście minister sprawiedliwości. Ja-

„ZBIERANA ORKIESTRA

K. SYREWICZ

...z Mediolanu przybyła do Rzymu na obchód tradycyj­
nego święta Piedigrotta...

Fot. — CAF



Pracownścy poszukiwani
Pracowników fizycznych do przyuczenia w za­
wodzie, zatrudni zaraz Poznańska Fabryka Lu­
ster i Szlifiernia Szkła, Poznań, ul. Warszaw-
ska 37a. K8054

Magazyniera z kilkuletnią praktyką zatrudni 
zaraz Poznańska Fabryka Luster i Szlifiernia 
Szkła Poznań, ul. Warszawska 37. Wynagrodze­
nie wg stawek obowiązujących w przedsiębior­
stwach podległych Ministerstwu Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych. K8065

HA Spotkania Mowago dtoku.
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Z LOSEM
KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ 2g

Praca

ZA NADESŁANE ŻYCZENIA NOWOROCZNE
NASZYM ODBIORCOM I DOSTAWCOM

SKŁADAMY
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

i przekazujemy tą drogą w imieniu całej Załogi najserdecz­
niejsze życzenia owocnych wyników w pracy w roku 1958.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW W PILE

PODAJE DO WIADOMOŚCI
WSZYSTKIM SWOIM CZŁONKOM 

że z dniem 1 stycznia 1958 r. wprowadzona 
będzie rejestracja zakupów dokonywanych 
przez członków spółdzielni we wszystkich 

sklepach i kioskach P. S. S.
Powyższe wprowadza się celem wypła­

cania dywidend od dokonanych zakupów 
w ciągu całego roku.

Wypłata dywidend nastąpi po zakończe­
niu roku obrachunkowego. Rejestracja za­
kupów dokonywana będzie w wydanych 
specjalnie książeczkach zakupu, które każ­
dy członek powinien odebrać od dnia 
27 stycznia 1958 r. w Komórce Społeczno- 
Samorządowej przy placu Waryńskiego 
nr 5 (o formie dokonywania rejestracji 
każdego zakupu informuje każdy sprze­
dawca sklepu P. S. S. orrz Komórka Spo- 
łeczno-Samorządowa).

Mieszkańcy miasta Piły nie będący człon­
kami Spółdzielni mogą vTstąpić w szeregi 
członków i korzystać z uprawnień człon­
kowskich.

Przyjęcia przyjmuje Komórka Społeczno- 
Samorządowa.

Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Warunki dobre po 
600 zł miesięcznie. Poznań, 
Świerczewskiego Ha m. 6. 
Informacje od godz. 13—16. 

37731g

Gosposia natychmiast po­
trzebna. Warunki dobre 
Poznań, Chociszewskiego 
24b m. 31 (po godz. 17).
___________________  37928g
Potrzebna gosposia lub 
pomoc domowa na stałe

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
uiiiimiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiini! K8097

względnie dochodząca.

Pomoc domowa i do sprzą 
tania składu potrzebna. 
Malinowska, Poznań, Dę­
bińska 3d. 37871g
Gosposia lub pomoc do­
mowa z gotowaniem do 
domu lekarza potrzebna. 
Warunki dobre. Poznań, 
Siemiradzkiego 3 m. 3.
_____________________ 37361g
Szlifierz - polemik, po­
trzebny „Galwanizacja”, 
Poznań, Czerwonej Armii
28. 3665Ig
Ucznia ślusarskiego przyj- 
mie warsztat. Poznań. 
Polna 29. 37882g
Gosposia z gotowaniem, 
świadectwami, potrzebna. 
Poznań, Klonowicza 7 m. 
2, Od godz. 16—17. 37391g
Gosposia dochodząca z go­
towaniem do 3 osób na 
dobrych warunkach, po­
trzebna. Poznań, Piekary
19 m. 4. 37898g

DYREKCJA I RADA ROBOTNICZA 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU ZIEMNIACZANEGO 
„LUBOŃ", W LUBONIU KOŁO POZNANIA

OGŁOSZENIA DROBNE
Royal-gelee, prod. NRF.

Młyńska 12' m. 5a (podwó- j 24 ampułki, spiesznie ku­
rze, lewa oficyna). 37976g Oferty Biuro O0 -__________ i________ _ szen, Świerczewskiego 3

(Pensja 600,— zł). Poznań

Pomoc domowa na miej­
scu oraz osoba do dziecka 
na wyjazd potrzebna. Po­
znań, 27 Grudnia 5 m. 4.

37945g

dla 37896g.

Nauka
Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a. parter 35284g
Kurs pisania na maszy­
nach organizuje pod nad­
zorem władz szkolnych 
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek PRL. 
Poznań, ul. Chełmońskie­
go 7, tel. 653-11. Zamiej­
scowi słuchacze korzysta­
ją ze zniżek kolejowych
szkolnych.

Kupno

37562g

Kupię kocioł miediziany 
do gotowania. Fellmann, 
Poznań, ul.'Jeżycka 44, 
tel. 16-73. 37953g

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań, Wro­
cławska 25. 37493g

Najlepsze życzenia
NOWOROCZNE

składa
WSZYSTKIM SWOIM ODBIORCOM

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka
drewniane, 
spacerowe,

koszykowe, 
czeskie na

łożyskach kulkowych — 
nowoczesne drewniane, 
gięte, dla bliźniąt oraz 
lalek poleca: H. Świetlik,,, 
Poznań, Wrocławska 13.

35085g
Sprzedam z ewentl. przy­
jęciem na wychów lisy 
srebrzyste i piesaki. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37937g.

Samochód „Opel - Kadet” 
stan najlepszy, nowe opo­
ny, lakier, wybicie itp., 
sprzedam. Poznań, Libelta
6 m. 5.

Lokale

37894g

Poszukuję dla mej córki
spokojnej, 
maleńkiego 
ferty Biuro

kulturalnej, 
pokoju. O-

Swie r cze wsk iego 
37804g.

Ogłoszeń,
3 dla

Poszukuję spiesznie ma­
łego pokoju do remontu. 
Oferjy Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
37805g.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU OBUWIEM 

W POZNANIU
K8058

Dr Danecki, specj. chorób
skórno wenerycznych.

UWAGA! UWAGA!
SPÓŁDZIELCY!

Korzystajcie z uprawnień statutowych 
i dokonujcie zakupów rejestrowanych tylko 
w swoich sklepach spółdzielczych.

Rada Nadzorcza P. S. S. Zarząd
K7906

Starsza pomoc domowa 
względnie gosposia, z 
dzieckiem 3-letnim, poszu­
kuje posady na stałe. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37902g.

Maszynę do szycia chociaż 
starszy system kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37828g.
Opony 400 X 19 nowe lub 
mało używane kupię. Po­
znań, Ostrobramska 25 -m.

Wózki dziecięce i dla la­
lek różne modele oraz 
materace sprężynowe po­
duszkowe we wszelkich 
rozmiarach, korzystnie 
sprzedam. Brzozowska, 
Czerwonej Armii 10.

35938g

Zamienię 1 pokój z kuch­
nią w blokach na Dębcu 
na podobne w śródmie­
ściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37885g.
Pokoju poszukuję na o-

Dnia 28 grudnia 1957 r. zmarł w Poznaniu, 
przeżywszy lat 66, śp.

dr Józef Dziech
profesor nadzwyczajny filologii klasycznej Uni-profesor nadzwyczajny filologii klasycznej
wersytetu im. A. Mickiewicza, zasłużony pra­

cownik nauki i pedagog.
Cześć Jego świetlane] pamięci!

PRZYJACIELE I WSPÓŁPRACOWNICY
37881g

Dnia 28 grudnia 1957 roku zmarł w Poznaniu

Fryzjerka potrzebna., po­
sada stała. Olejniczak, 
Poznań, Wielka 9 . 37909g

Dnia 29 grudńla 1957 
zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach 
moja kochana matka, 
śp.

Helena
Trawińska

Pogrzeb odbędzie się 
dziś, we wtorek, 31 
bm., o godz. 10,45 na 
cmentarzu na Dębcu.
CÓRKA Z RODZINĄ

prof. dr Józef Dziech
profesor nadzwyczajny Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, 
kierownik Zakładu Filologii Klasycznej II (Latynistyki), członek Poznań­

skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Pogrzeb' odbędzie się we wtorek, 31 grudnia 1957 r_, o godzinie 15 z ka­
plicy cmentarza na Junikowie.

O tej bolesnej bracie zawiadamia

REKTOR, SENAT, RADA WYDZIAŁU FILOLOGICZNEGO 
UNIWERSYTETU IM. ADAMA MICKIEWICZA

K8082

2. 37880g
Lisy, piesaki, kupię. Po­
znań, Libelta 6 m. 5.

37895g
Kupię motocykl nowy z 
przyczepą. Kazimierz O- 
strowski, Smdeszkowo, 
pow. Czarnków. 37926g

Dziewiarską maszynę jęcz 
ną szwajcarską Passap 
najnowszy model sprze­
dam. Zgłoszenia telefo­
niczne Poznań, 634-28.

3795 Ig
Sprzedam krowę. Poznań, 
Zagrodnicza 10 (Winogra
dy). 37702g

kres ograniczony do-
brze wynagrodzę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 37 888g.
2 pokoje z używalnością 
kuchni w Sopocie zamie­
nię na podobne w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37948g.

Poznań, Czerwonej Armii 
31, od godz. 11—16. 37916g
Jerzy Hejduk, lekarz spe­
cjalista ginekolog - położ­
nik, przyjmuje codzien­
nie od godz. 14—16. Po­
znań, Grunwaldzka 22a.

36619g

Różne
Garbowanie, farbowana i 
strzyżenie skór baranich 
E. Makowiecki, Poznań- 
Sołacz, Grudzienlec 66.

34458g
Suknie ślubne, 
przeróżnych 
taft, Jedwabi 
wybór), welony 
cza „Elegancja” 
Mickiewicza 13.

balowe z 
nylonów, 
(olbrzymi 
wypoży-
Poznań, 

34473g

Posiadam piec piekarski, 
rurkowy, pewną ilość go­
tówki, jestem piekarzem- 
cukiernikiem. Oczekuję 
propozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 37524g.
Kto z właścicieli sklepów 
dodatkowo przyjmowałby 
zdjęcia do wykonania w 
laboratorium? Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 37583g.
Dziurki bieliżniane i w 
konfekcji lekkiej, okrętka, 
podnoszenie oczek, duże 
ilości wykonam zaraz. Po­
znań, Kopernika 1 m. 3.

37618g

Nieruchomości

Gręplujemy wełnę i watę 
na poczekaniu. Gręplarnia 
w Poznaniu, ul. Droga Dę­
bińska 12. Dojazd tram­
wajami 13, 14, 16 do mostu 
Marchlewskiego, 15-ką do

Chemiczne czyszczenie, 
farbowanie obuwia zam­
szowego, skórzanego, na­
prawy obuwia na kauczu­
ku. Poznań, Kolejowa 46. 

36181g

Bielnik. 37283g

Kamienice, wille, parcele, 
domki w różnych dzielni-

Dnta 29 grudnia 1957 zasnęła w Bogu nasza 
najukochańsza siostra 1 ciocia, śp.

Marta Domachowska
przeżywszy lat 52.

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu w czwartek, 
dnia 2 stycznia 1958 r., o godzinie 11 z kaplicy 
cmentarnej na Jeżycach.

W smutku pogrążona
RODZINA

Śrem, plac 20 Października 43, Poznań. 37887g

W dniu 28 grudnia 1957 zmarł śmiercią tra­
giczną pracownik naszej Spółdzielni, śp.

Ignacy Kruk
W Zmarłym tracimy dobrego współtowarzysza 

pracy i cenionego pracownika.
Cześć Jego pamięci!

RADA NADZORCZA ZARZĄD
CZŁONKOWIE I PRACOWNICY 

SPÓŁDZIELNI CPL1A „REGIONALNA" 
W POZNANIU

K8094

cach polecam poszu-
kuję, również spadkowe. 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26, tel. 87-95.

34847g

Fotografa-wspólnika po­
szukuję zaraz do zapro­
wadzonego zakładu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
szewskiego 3 dla 37621g.

Sklep galanterii włók, b. 
dobrze prosperujący z u- 
rządzeniem, na Ziemiach 
Zachodnich w Zgorzelcu, 
woj. wrocławskie, odstą­
pię ze względu na choro­
bę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37922g.

Oddam w dzierżawę teren 
na hodowlę zwierząt fu­
terkowych, teren ogro­
dzony żywopłotem. Piąt-

Usuwanie włosów z skór 
nutrii wykonuje fachowo 
i w terminie „Depilosztu- 
ka”. Poznań, ul. Staszica

Matrymoniałne

12 m. 2. 37755g

kowo nr 6. 37884g
Gospodarstwo ośmlohekta- 
rowe blisko Leszna 120.000 
zł spiesznie sprzedam. Dut 
kiewicz, Poznań, Dzierżyń

Wspólnika do taksówki 
przyjmę z gotówką 45.000 
zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37853g.

Dla mej siostry, panny, 
lat 32, wykształconej, wła 
ścicielki kamienicy z mie­
szkaniem w Poznaniu po­
szukuję odpowiedniego pa 
na w celu matrymonial­
nym. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37942g.

skiego 105.

Lekarskie

37950g

Żylaki, rany żylakowe, 
hemoroidy — leczenie bez 
operacyjne St. R. Olszew­
ski, lekarz med. Poznań, 
Świerczewskiego lla m. 6 
przyjmuje od godz. 13—16
oprócz sobót. 35402g

Zakład rentgenowski
Zbigniew Suwalski, le- 
karz-radiolog, wykonuje 
prześwielenla, zdjęcia, 
zdjęcia warstwowe 1 kon­
trastowe. Poznań, ul. Ma­
tejki 68 m. 2, telefon 637-51. 

37850g

GIOS WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul Grunwaldzka 11. Tele­

fony: centrala 6H-2) (łączy wszystkie działy); 
dział Infdrmacjt: 659-39; informacje dla czytel­
ników 857-18; dział łączności 657-18: sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; dru­
karnia (nocny) — 629-52.

Redaktor naczelny przyjmuje w środy l piątki 
w godz. 12—14. Sekretarz redakcji przyjmuje 
codziennie w godz. 13—14.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego 
nr 3, tel. 624-59. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa”, Poznań, uL Grunwaldzka 19.

Druk: Zakłady Graficzne Łm. M. Kasprzaka
w Poznaniu. K-14

Rok miniony 
i przyszły

(Dokończenie ze str. 1) 
kowej — w związku z tym, że 
wzrost pieniężnej siły nabyw­
czej ludności był większy od 
wzrostu produkcji. Spowodo­
wało to braki w zaopatrzeniu 
oraz zwyżkę niektórych cen 
(częściowo w formie „podmie­
niania” artykułów tańszych na 
asortymenty droższe). Trud­
ności rynkowe, konieczność 
przeznaczenia do sprzedaży do 
(łątkowych ilości towarów spo 
wodowały zmniejszenie eks­
portu i zwiększenie importu 
artykułów konsumpcyjnych, a 
w konsekwencji — napięcie 
bilansu płatniczego w handlu 
zagranicznym.

Wynika stąd, że najpilniej­
szym zadaniem polityki gospo­
darczej na rok 1958 jest zrów­
noważenie rynku. Podstawą 
tego zrównoważenia może być 
tylko wzrost produkcji. Inne 
środki, jak np. zwiększenie 
wkładów oszczędnościowych 
itp. — są ważnymi środkami 
pomocniczymi.

W celu zwiększenia pro­
dukcji potrzebna jest mobili­
zacja inicjatywy gospodarczej 
mas pracujących poprzez prze 
prowadzenie szeregu reform 
t. zw. modelowych. Reformy 
takie — w dziedzinie dalszego 
usamodzielniania socjalistycz­
nych przedsiębiorstw, nowych 
metod ich finansowania, or­
ganizacji przemysłu, w dzie­
dzinie budownictwa, handlu 
oraz dalszego rozszerzania i 
usamodzielniania gospodarcze­
go rad narodowych — są w 
przygotowaniu i powinny być 
przeprowadzone w 1958 roku.

Uważam, że takie są najważ­
niejsze zadania na nadchodzą­
cy rok 1958.

WIELKOPOLSKI
KALENDARZ 

na rok 1958
Styczeń Luty Marzec Kwiecień Maj Czerwiec

1 S Nowy Rok
2 C Makarego
3 P Genowefy
4 S Eugeniusza

1 S Ignacego 1 S Albina 1 W Hugona
2 S Franciszka
3 C Ryszarda
4 P Izydora
5 S Wincentego

1 C Święto Pracy
2 P Zygmunta
3 S Antoniny

1 N Jakuba
2 P Marcelina
3 W Kloty Idy
4 S Franciszka
5 C Boże Ciało
6 P Norberta
7 S Roberta

2 N Marii
3 P Błażeja
4 W Andrzeja
5 S Agaty
6 O Doroty
7 P Romualda
8 S Jana

2 N Heleny
3 P Kunegundy
4 W Kazimierza
5 S Euzebiusza
6 C Róży
7 P Tomasza
8 S Wincentego

4 N Floriana
5 P Piusa
6 W Jana
7 S Benedykta
8 C Stanisława
9 P Dz. Zwycięstwa

10 S Izydora

5 N Edwarda •
6 P Trzech Króli
7 W Juliana
8 § Seweryna
9 C Antoniego

10 P Jana
11 S Honoraty

6 N Wielkanoc
7 P Rufina
8 W Dionizego
9 S Marii

10 C Michała
11 P Filipa
12 S Wiktora

8 N Medarda
9 P Pelagii

10 W Bogumiła
11 Ś Barnaby
12 C Onufrego
13 P Antoniego
14 S Bazylego

9 N Apolonii
10 P Scholastyki
11 W Dezyderego
12 S Modesta
13 C Katarzyny
14 P Walentego
15 S Faustyna

9 N Franciszki
10 P Cypriana
11 W Konstantego
12 S Grzegorza
13 C Krystyn., Boż.
14 P Matyldy
15 S Klemensa

11 N Franciszka
10 P Pankracego
13 W Serwacego
14 S Bonifacego
15 C Zofii
16 P Andrzeja
17 S Brunona

12 N Benedykta
13 P Weroniki
14 W Feliksa
15 S Izydora
16 C Marcelego
17 P Antoniego
18 S Piotra

13 N Hermenegildy
14 P Waleriana

■ 5 W Anastazji
16 S Benedykta
17 C Roberta
18 P Bogumiła
19 S Leona

15 N Jolanty
16 P Aliny
17 W Adolfa
18 Ś Elżbiety
19 C Gerwazego
20 P Floren tyny
21 S Alojzego

16 N Julianny
17 P Juliana
18 W Symeona
19 S Popielec
20 C Leona
21 P Feliksa
22 S Małgorzaty

16 N Hilarego
17 P Gertrudy
18 W Edwarda
19 S Józefa
20 C Anatola
21 P Benedykta
22 S Katarzyny

18 N Feliksa
19 P Piotra
20 W Krystyny
21 S Tymoteusza
22 C Heleny
23 P Dezyderego
24 S Joanny

19 N Henryka
20 P Fabiana
21 W Agnieszki
22 S Wincentego
23 C Rajmunda
24 P Tymoteusza
25 S Pawła

20 N Teodora
21 P Anzelma
22 W Łukasza
23 Ś Wojciecha
24 C Grzegorza
25 P Marka
26 S Marcelina

22 N Pauliny
23 P Wandy
24 W Jana
25 S Wilhelma
26 C Jana
27 P Władysława
28 S Ireneusza

23 N Damiana
24 P Macieja.
25 W Cezarego
26 S Aleksandra
27 C Gabriela
28 P Makarego

23 N Pelagii
24 P Gabriela
25 W Marii
26 S Emanuela
27 C Jana
28 P Jana Kap.
29 S Wiktoryny

25 N Zieł. Świątki
26 P Filipa
27 W Jana - *
28 S Augustyna
29 C Magdaleny
30 P Feliksa
31 S Petroneli

26 N Polikarpa
27 P Jana
28 W Walerego
29 S Franciszka
30 C Martyny
31 P Piotra

27 N Teofila
28 P Pawła
29 W Hugona
30 Ś Katarzyny

29 N Piotra i Pawła
30 P Emilii30 N Palmowa

31 P Balbiny



Grudzień 
31

Styczeń 
1

imieniny:
Sylwestra,

Mieczysława

neczna; 18 — Wieczory sylwestro­
we; 18.35 — Muzyka i aktualności; 
19.15 — Magazyn muzyczny; 20.25 
— Muzyka i pogaduszki sylwestro 
we; 20.45 — Szopka; 21.15 — Mu­
zyka tan. i pogad. sylwestrowe; 
21.30 — Kabaret literacki; 22.30 — 
Muzyka tan. i pogad. sylwestro­
we: 23—2 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30, 12.01, 
16, 17.10, 18.30, 20.

Dziś na ślubnym kobiercu 
stają w obecności świadków

red. WANDA CIULA
i red. JANUSZ BINIEK

da
OPERA — g. 19 „Hrabina44, śro-

g. 19 „Halka**; FOLSKI
wtorek i środa g. 19 „Lekko-
myślna siostra44; NOWY — wtorek 
i środa — godz. 19 „Ich dwóch44; 
OPERETKA POZNAŃSKA — wto-

Radio (środa) — Nowy Rok:
8.10 — Noworoczna aud. dla wsi:

aby — po przyjemnościach 
i przykrościach wolnego 
stanu — zakosztować chleba 
małżeńskiego.

8.30 Muz. klasyczna; 9 Do-

rek g. 18 i środa
,,Hrabina Marica**;

- godz. 19 
KOMEDIA

brze nam tak — humoreska; 9.20 
— Muzyka dla wszystkich; 10.30 —

Obojgu „Głosowcom” skła­
damy z tej okazji

Gość sylwestrowy aud. poet. serdeczne żt/ezenia
MUZYCZNA — wtorek — g, 19.30 
i g. 22.30 oraz środa — godz. 19.30
„Rozkosze karnawału44;
— wtorek 
Helena*4; 
— g. 16 i 
storałka4*.

SATYRY
i środa — g. 20 „Piękna

żartobliwa; 11 — Koncert życzeń; 
12.50 — Radicethcja młodości; 13.06 
— Transkrypcje ork. utworów 
skrzypc.; 13.20 — Kolędy w wy-

MARCINEK wtorek
środa — g. 11 i 15 „Pa-

konaniu chóru żeńsk.
13.44 — Aud. dla wsi;

,, Akord'

Kina

akordeonu do puzonu 
kiestry rozrywkowe;
dla dzieci; 15.40 — i

16.20

Od
14.40 — Or-
15 Aud.

Muz. baleto-
Szopka satyryczna;

APOLLO — wtorek i środa — g.
10—20 „Koniec nocy** (polski, 18
1.); BAŁTYK wtorek g. 16,

17 — Poznański koncert życzeń; 
18 — Koncert chopinowski; 18.30 
— „Serce ma swój rozum" — 
słuch.; 19.30 — Ork. tan. PR; 20.20

Zespół redakcyjny 
administracyjny i techniczny 

„Głosu Wielkopolskiego”

18 i 20.30 „Monsieur Ripois** (fran­
cuski, 18 1.), godz. 23.30 — film 
z koncertem rozrywkowym; śro­
da — g. 14, 16, 13.15 i 20.15 „Mon­
sieur Ripois**; RIALTO — wtorek 
— g. 10—20 i środa — godz. 14—20 
„Indiański wojownik** (ameryk., 
12 1.); WARTA — wtorek — godz. 
10—13 „Fajka i miś“ i godz. 14—20 
„Wyprawa na Wyspę Kościuszki**, 
środa — g. 14, 16.30 i 20 „Pierwszy 
start** (polski, 12 1.) i godz, 18.45 
„Wyprawa na Wyspę Kościuszki**; 
MUZA — wtorek i środa — godz. 
10—20 „Moja córka** (radź., 12 1.); 
MINIATURKA — wtorek — godz. 
16—20 i środa — g. 14—20 „Liłiom- 
fl“ (węg„ 16 1.); CZTERNASTKA 
— wtorek i środa — g. 14—20 „Pat 
i Patachon** (duński, 7 1.); DOM 
KULTURY MO — wtorek i środa 
— g. 17 „Bohaterowie są zmęcze­
ni** (franc., 18 1.); TARGOWE — 
wtorek — g, 16 „Pat i Patachon** 
(duński, 7 l.j, g. 19 i 22 — koncer­
ty filmowo-rozry wkowe „Trzej 
panowie na śniegu**, środa — g. 
17 i 19.30 „Pat i Patachon** (duń­
ski, 7 1.); OSIEDLE (Dębiec) — 
wtorek nieczynne, środa — g. 16— 
20 „Wieczór trzech króli** (radź., 
12 1.); PIAST (Starołęka) — wto-

Wiad. sport, 
opera; 22.40

20.35 „Halka"
Zespół Jerzego

Haralda; 23.20 — Muzyka tan.; 24 
— Hymn.

Informujemy
Prezydium Zarządu Wojewódz­

kiego TPP-K składa najserdecz­
niejsze życzenia noworoczne akty­
wistom 'Towarzystwa oraz sympa­
tykom idei przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej..

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20, 23.50.

Telewmci Przygotowania do wielkiego ba­
lu sylwestrowego w hali nr 14 pod

rek
19 .

g. 17 i 19 i środa — g.
.Dziewczyna i dąb“ (jug., 
ZNICZ (Luboń) — wtorek

15—
16

nieczynne, środa (Zabikowo) — 
15—19 „Wesoły chłopak** (radź.
1.); MŁODZIEŻOWY DOM KUL-
TURY środa g. 11, 12 i 13
poranek bajek filmowych pt. „Ko 
ziołeczki**, „Susełek i Guzdrałka**, 
„Niezwykły mecz**; GWIAZDA —
wtorek — godz. 16—29 „Był 
król44 (czeski, 7 1.), środa — 
12 i 13 bajki i g. 16—20 „Był 
król4*; FOTOPLASTIKON — 
9—21 „Orlean**.

sobie 
g- U, 
sobie 
godz.

Radio
(wtorek):

PROGRAM II
Fala Poznania 249 m 

15 — Komunikaty; 15.10 -
zyka ludowa; Aud.

MU- 
dla

dzieci; 16.05 — Utwory fortepian.; 
16.20 — Radioreklama; 16.50 — Po­
rady prakt. dla kiobiet; 17 — Ką-
cik spikera; 17.25 Muzyka ta-

1
2

4
5

s 
c 
p 
s

(Nowy Rok):
16.30 — Noworoczny program dla 

dzieci; 18 — „Pół godzinki z na­
mi"; 18 45 — Polska Kronika Fil­
mowa; 19 — „Igraszki z diabłem" 
— film fab., czeski, od 16 lat; 20.45 
— Filmowy koncert życzeń: 21.10 
— Komedyjka filmowa z omówie­
niem.

hasłem: „Dziś na Ziemi jutro
na Marsie** zostały zakończone. W 
hali ustawiono kilkaset stolików 
oraz zmontowano specjalne bufety.

Wszystkim zainteresowanym po- 
dajemy, że pozostałe zaproszenia 
na bal nabyć można w przedsprze-
dąży w 
godziny

kasach hali nr II dziś od 
14.

Hord Bona czyi?■u
Narod&wy Bank Polski

Prokuratura m. Poznania ustali-

Po występach w Warszawie 
przyjeżdża do naszego miasta 
doskonały afrykański zespół 
baletowy — Keita Fedeby.

Murzyńscy artyści wystąpią 
w Hali nr 14 (MTP) trzykrot­
nie, a mianowicie: 2 stycznia 
o godzinie 20 i 3 stycznia o 
godz. 17 i 20. Spektakl baletu 
murzyńskiego dozwolony jest 
od lat 18.

przedsprzedaż biletów w pla 
cówkach „Orbisu4*.

Dziś o godzinie 17 uruchomio 
na zostaje przedsprzedaż bile­
tów na seanse awangardowe w 
kasach kina Targowego. —• W 
programie występy: Jerzego 
Ofierskiego i Hanki Sobolew­
skiej, zespołu Jerzego Grze- 
wińskiego i piosenkarki, Hel­
leni Moris. Na ekranie film 
produkcji wiedeńskiej pt. — 
„Trzej panow'e na śniegu*4.

-------- —--------- -

MPK w Sylwestra
31 bm. do godziny 23.15 tram* 

waje będą kursować według nor­
malnego rozkładu jazdy, przy; 
czym już o 22 z minutami wyru­
szą na miasto wozy nocne. Połączę 
nie w każdym kierunku będzie 
można uzyskać na przystankach 
przy Moście Uniwersyteckim, gdzie 
wozy nocne nadjeżdżają c każdej 
godzinie minut 20 i 50 (na przyi 
kład 24.20, 24.50, 0.20, 0.50 itd.).

1 stycznia tramwaje kursują nor* 
matnie.

Kierunek:
masowość

Dyżury pełnie;
wtorek SZPITAL MIEJSKI

IM. STRUSIA (chir., interna): 
środa — SZPITAL KLINICZNY 
IM. ŚWIĘCICKIEGO (chir., inter­
na). — Chirurgia dziecięca (do lat 
14), _ WOJ. SZPITAL DZIECIĘ­
CY; APTEKI: Dzierżyńskiego 349. 
Głogowska 47, Kraszewskiego 12, 
Mazowiecka 12, pl. Wiosny Ludów 
3, Główna 53.

„Koziołki"
Na 33 Poznańską Grę Liczbową 

„Koziołki" na dzień 29 grudnia 
1957 r. wpłynęło 674.807 kuponów 
o łącznej wartości 2.024.421 zł. 
Fundusz nagród wynosi 1.012.210,50 
zł. Na specjalne premie w wyso-
kości 5 000 zł każda do rozlo-
sowania wśród uczestników gry z 
trzema trafieniami — fundusz wy­
nosi 40.488,42 zł, co stanowi 8 pre­
mii. Pozostałość w kwocie 488,42 zł 
przechodzi na fundusz przezna­
czony na cele określone regulami­
nem gry.

W wyniku publicznego komisyj­
nego losowania, które odbyło się 
w dniu 29 grudnia 1957 r. w sali 
Marmurowej PRN m. Poznania, 
zostały wylosowane następujące 
numery wygrywające: 4, 8, 12, 
23, 26.

Wielki 
roczny, 
dzielni^

konkurs świąteczno-nowo- 
organizowany przez Spół- 
Dziennikarzy „Omnipress"

i Miejski Handel Mięsem, zostanie 
dziś zamknięty. Kto chce pod ha­
słem „Wspólnie bawimy się w 
karnawale4* zabawić się i wygrać 
nagrody, musi dziś jeszcze zakupić 
wyroby garmażeryjne w sklepach 
MHM na sumę 50 zł. Taki zakup 
uprawnia do losowania o udział 
w zabawie.

Adapter
aktówka
wieczne pioro

to nagrody 
w zgadywance ( 

noworocznej

tygodnika satyrycznego

tus
Najbliższy numer: 

piątek, 3 stycznia 1958 r.

la, że Ryszard i Alicja Kwietnia- 
kowie (zam. przy ulicy Engla 7, 
m. 7) w okresie 3 miesięcy przy­
właszczyli sobie 73 100 zł na szkodę 
MHD „Art. Gospodarstwa Domo­
wego".

Jak wykazało śledztwo. 11 kwiet­
nia bież, roku Kwietniakowa, któ­
ra wtedy była ekspedientką sklepu 
nr 5 i wieczorami odnosiła do urzę 
du pocztowego —• dzienne utargi, 
przesłała przekazem 200 zł pod a- 
dresem swego męża. Dowód nada­
nia przerobiła zaś, dopisując — „7" 
(tak powstała kwota 7200) i „Naro­
dowy Bank Polski" — w rubryce 
adresata. W ten sposób sfałszowa­
ny dowód oddała jako pokwitowa­
nie w sklepie.

Prokuratura ustaliła dalej, że 
Kwietniak, dążąc do uniknięcia 
zbędnych przeróbek dowodów na­
dania, wpadł na myśl wypisywa­
nia przekazów na fikcyjne nazwi­
ska, zaczynające się od liter zbli­
żonych do nazwy NBP. Nadawano 
więc przekazy na takie nazwiska, 
jak: Nord Bona, Nau Bogdan itp. 
Oczywiście pieniądze wysyłane do 
takicli adresatów wracały, a ich 
odbiór kwitowała Kwiemiakowa 
Natomiast na dowodach nadania 
po poprawieniu niektórych zna­
ków literowych otrzymywano 
skrót nazwy NBP — jako adre­
sata przekazu, a po dopisaniu cyfr 
lub zer — fikcyjną kwotę wpłaty 
na bankowe konto. Takie „doku­
menty" służyły do rozliczania.

(ak)

— Jakie zadania na rok 
Poznański Komitet Kultury 
zadałem przewodniczącemu 
SKIEMU:

— Przede wszystkim — po­
wiedział mój rozmówca — po­
łożymy szczególny nacisk na 
sport masowy. Będziemy się 
starali, żeby sport masowy był 
rzeczywiście sportem uprawia­
nym przez wielu ludzi. W 
związku z tym pierwszym na­
szym zadaniem będzie stwo­
rzenie warunków do uprawia­
nia sportu. Mam tu na myśli 
urządzenie placów do gry, 
zaopatrzonych w bramki, gdzie 
młodzież nie należąca do klu­
bów mogłaby sobie swobodnie 
pograć w piłkę. Sądzę, że bę­
dzie to miało duże znaczenie 
wychowawcze, gdyż młodzież 
poczuje się gospodarzami tych 
boisk i przywiąże się do nich, 
uważając je za swój własny 
„kąt".

Przewidujemy, że wiosną 
przyszłego roku oddamy do 
użytku około 30 takich pla­
ców. W planie naszym prze­
widujemy także zorganizowa­
nie masowej nauki pływania, 
imprez lekkoatletycznych, tur­
niejów piłki ręcznej i nożnej 
oraz wyścigów rowerowych i 
na rowerkach dziecięcych. 
Chcielibyśmy także podtrzy-

KALENDARZ

przyszły postawił przed sobą 
I Fizycznej? Takie pytanie 
Komitetu — A. PRZYBYL-

mać wiele cennych imprez, jak 
piłkarskie turnieje dzikich 
drużyn, organizowane dotych­
czas przez związki sportowe, 
które na ten cel nie mają fun­
duszów.

W 1958 roku przewiduje się 
także oddanie do użytku Ogro­
du Szelągowskiego oraz zor­
ganizowanie punktu rekreacyj 
nego na Malcie.

— A jakie plany posiada Ko 
mitet poza odcinkiem sporty 
masowego?

— W związku z powzięciem 
przez GKKF decyzji, że w 1953 
roku wszystkie rozpoczęte bu­
dowy obiektów sportowych 
mają być zakończone, będzie­
my współpracowali z zainteą 
refowanymi klubami m. im 
Wartą i AZS-em przy wykoń­
czeniu boisk. W ciągu rokit 
mocno zaawansowane zostaną 
prace przy budowie krytej 
pływalni KS Warta. Również 
nie zostaną pominięci i wioś­
larze, gdyż nad W^rtą staną 
nowe przystanie.

— A dalsze plany?
— Będziemy się starali ści­

ślej niż dotąd współpracować 
z klubami i związkami sporto­
wymi. Nie od rzeczy byłoby 
utworzenie przy Miejskiej Ra­
dzie Narodowej specjalnej ko­
misji do spraw sportu.

Rozmawiał: Wł. OFIERSKI

(WIELKOPOLSKI na rok 1958
Lipiec

Haliny 
Urbana 
Jacka 
Teodora 
Antoniego

6 N Dominika
7 P Cyryla i Metod.
8 W Elżbiety
9 S Weroniki

10 C Amelii
11 P Pelagii
12 S Jana Gw.

13 N Eugeniusza
14 P Bonawentury
15 W Henryka
16 Ś Eustachego
17 C Bogdana
18 P Szymona
19 S Wincentego

20 N Czesława
21 P Wiktora
22 W Św. Odrodzenia
23 s Apolinarego
24 c Krystyny
25 p Krzysztofa
26 s Anny

27

29
30
31

N 
P 
W 
s 
c

Natalii 
Wiktora
Marty 
Julity 
Ignacego

Sierpień Wrzesień

1 P Piotra
2 S Alfonsa

1 P Bronisława
2 W Stefana
3 S Szymona 
t C Rozalii
5 P Wawrzyńca
6 S Zachariasza

3 N Nikodema
4 P Dominika
5 W Marii
6 S Jakuba
7 C Kajetana
8 P Emiliana
9 S Romana

7 N Reginy
8 P Marii
9 W Sergiusza

10 Ś Mikołaja
11 C Jacka
12 P Marii
13 S Filipa

10 N Wawrzyńca
11 P Zuzanny
12 W Klary
13 S Hipolita
14 C Euzebiusza
15 P Wnieb. NMF
16 S Rocha

14 N Bernarda
15 P Nikodema
16 W Kornela
17 Ś Franciszka
18 C Józefa
19 P Konstancji
20 S Eustachego

17 N Jacka
18 P Heleny
19 W Bolesława
20 S Bernarda
21 C Joanny
22 P Marii
23 S Filipa

21 N Mateusza
22 P Tomasza
23 W Tekli
24 S Teodory
25 C Ładysława
26 P Justyny
27 S Kośmy

24 N Bartłomieja
25 P Ludwika
26 W Marii
27 S Józefa
28 C Augustyna
29 P Jana
30 S Róży

23 N Wacława
29 P Michała
30 W Hieronima

31 N Pauliny

Październik

1 S Remigiusza
2
3
4

C 
P 
S

Teofila 
Teresy 
Franciszki

5 N Placyda
6 P Brunona
7 W Marka
8 s Pelagii

Ludwika9 c
10 p Franciszka .
11 s Emila

12 N Eustachego
13 P Edwarda
14 W Kalistana
15 s Jadwigi
16 c Gerarda
17 p Małgorzaty
18 s Łukasza

19 N Piotra
20 P Ireny
21 W Urszuli
22 ś Kor duli
23 c Teodora
24 p Rafała
25 s Kryspina

26
27
28
29

P 
W 
Ś 
c 
p

Ewarysta
Sabiny 
Tadeusza 
Narcyza 
Edmunda 
Urbana

Listopad Grudzień
1 S Wszystkich Św.

2 N Bogdana
3 P Sylwii
4 W Karola Bor.
5 S Elżbiety
6 C Leonarda
7 P Rocznica Rew.

Październikowej
8 S Seweryna

9 N Teodora
10 P Andrzeja
11 W Marcina
12 Ś Mateusza
13 C Stanisława
14 P Józefata
15 S Gertrudy

16 N Edmunda
17 P Grzegorza
18 W Romana
19 S Elżbiety
20 C Feliksa
21 P Janusza
22 S Cecylii

23 N Klemensa
24 P Jana
25 W Katarzyny
26 Ś Konrada
27 C Waleriana
28 P Zdzisława
29 S Błażeja

30 N Andrzeja

1
2
3
4

6

P Eligiusza 
W Pauliny
s 
c 
p

Franciszka 
Barbary 
Krystyny 
Mikołaja

7 N Ambrożego
8 P Marii
9 W Leokadii

10 S
11. C
12 P
13 S

Julii 
Damazego 
Aleksandra 
Łucji

14 N Alfreda
15 P Waleriana
16 W Euzebiusza
17 S
13 C

Łazarza 
Bogusława

19 ,F Urbana
20 S Dominika

21 N Tomasza
22 P Zenona
23 W Wiktora
24 S Wig. Ad. |i Ewy
25 C Boże Narodzenie
26 P Szczepana
27 S Jana

28 N Antoniego
29 P Tomasza
30 W Eugeniusza
21 S Sylwestra

Dorośli „wy star t u j ą” dzi­
siaj, po dłuższych przygotowa­
niach kosmetyczno-tekstylnych 
(oczywiście chodzi tylko o pleć 
Piękną). W tej ostatniej „ma­
terii ' (dosłownie i w przenoś- 
ni) czołoioą rolę odegrał „Gal- 
lux”, a wśród placówek tego 
przedsiębiorstwa również ta 
przy ulicy Czerwonej Arihii, 
gdzie nasze panie z „nabożeń­
stwem” oglądają najnowsze 
modele sukien balowych poka­
zane na. pomysłowo zorganizo­

wanej wystawie.
Fot.: K. Przychodzki


